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DUŻE I MAŁE
HENRYK CHĄDZYŃSKI

OSTATNIE posiedzenie 
plenarne KC poświęco­
no zwiększeniu udziału 

uspołecznionego przemysłu 
drobnego w rozwoju społecz­
no-gospodarczym kraju.

Chciałbym tu zwrócić uwa­
gę na te stwierdzenia mate­
riałów XIV Plenum KC 
PZPR, które mówią, że tak 
jak nie można wszystkiego 
załatwić przy pomocy wiel­
kich zakładów, tak samo dro­
bna wytwórczość nie jest pa­
naceum na różnego rodzaju 
bolączki ani n"wym uniwer­
salnym środkiem, który po­
zwoli zaspokoić narastające 
potrzeby społeczne w wielu 
dziedzinach. Rzecz w tym, że 
jest także pole działania i 
dla dużych, i dla małych 
przedsiębiorstw, a problem — 
jak stwierdzono w dyskusji 
— polega nie na tym, że ma­
my za dużo przedsiębiorstw 
wielkich, lecz na tym, że sto­
sunkowo za mało jest przed­
siębiorstw i zakładów drob­
nych, przy pomocy których 
można stworzyć niezbędną 
harmonijną strukturę ekono­
miczną oraz organizacyjną 
przemysłu.

Nie próbowano też przeciw­
stawiać małych przedsię­
biorstw dużym i oceniać, któ­
re z nich są lepsze, ale za­
stanawiano się właśnie nad 
właściwą strukturą gospodar­
ki i właściwymi związkami 
pomiędzy przemysłem kluczo­
wym a drobnymi zakładami 
zajmującymi się produkcją i 
usługami w różnych dziedzi­
nach.

W dotychczasowej praktyce 
mamy bowiem doświadczenia 
najprzeróżniejsze. Można tu 
przytoczyć przykład chociaż­
by drobnych wytwórni spół­
dzielczych, które zajmowały 
się wytwarzaniem bardzo po­
trzebnych leków, a po włą­
czeniu do przemysłu kluczo­
wego zostały wprzęgnięte do 
zajęcia się zupełnie innymi 
wyrobami farmaceutycznymi, 
wskutek czego wiele pożyte­
cznych, popularnych specyfi­
ków zniknęło w ogóle z ap­
tecznych półek. W niektórych 
przypadkach przejęcie zakła­
du terenowego przez prze­
mysł kluczowy było nawet 
uzasadnione ekonomicznie, ale 
równocześnie w niektórych 
przypadkach przerwano pew­
ne normalne ciągi produk­
cyjne i związki między pro­
ducentem a odbiorcą. Po 
przejściu i przebranżowie- 
niu, drobna wytwórnia, no­
bilitowana do rangi prze­
mysłu kluczowego, zaczę­
ła wytwarzać niekiedy bar­
dzo potrzebne elementy, pod­
zespoły lub nawet produkty 
finalne, natomiast nikt nie 
dopilnował by ktokolwiek 
przejął wytwarzanie tych ar­
tykułów, z których ten prze- 
branżowiony zakład zrezyg­
nował. Mamy też doświadcze­
nia wskazujące na znakomitą 
symbiozę przemysłu kluczo­
wego z drobnymi wytwórnia­
mi, a nawet chałupnikami. 
Znamienne, że to właśnie w 
przemyśle maszynowym, w 
Zjednoczeniu „Połam”, a nie 
w drobnych wytwórniach, 
podjęto angażowanie chałup­
ników do szycia, niekiedy w 
krótkich seriach, abażurów’, 
wykonywanych w najroz­
maitszych wzorach.

TAK więc rzecz polega na 
odpowiedniej harmonii i 
odpowiedniej koordynacji 

działania. Poza tym, na przy­

kładzie tak bardzo złożonej 
tematyki drobnej wytwórczo­
ści ujawnia się z całą ostro­
ścią problem uprawnień, ale 
jednocześnie odpowiedzialno­
ści za zaspokojenie potrzeb 
w określonej dziedzinie bądź 
na określonym terenie. Warto 
dlatego zwrócić uwagę, że 
dyskusja o rozwoju przemy­
słu drobnego hyła jednocze­
śnie dyskusją o odpowie­
dzialności za zaspokojenie po­
trzeb na produkty lub usłu­
gi w danym województwie. 
Niekoniecznie przecież cen­
trum, dysponujące najwyż­
szymi w kraju prerogatywa­
mi, powinno odpowiadać za 
brak w Mszanie Dolnej czy 
Garwolinie przetworów, pasty 
do butów, wyrobów wikli- 
niarskich czy nawet obuwia. 
Jest to bowiem domena miej­
scowych władz. Na plenum 
mówiono o tym, że z rozwo­
jem drobnego przemysłu łą­
czy się nierozerwalnie pobu­
dzanie inicjatywy władz lo­
kalnych w miastach i gmi­
nach. Mówiono, że jest to 
droga do lepszego zagospoda­
rowania miejscowych surow­
ców, do wykorzystania lokal­
nych zasobów pracy, a także 
drobnych tradycji rzemieślni­
czych. Wiąże się z tym kwe­
stią odpowiednich preroga­
tyw a także niezbędnych in­
strumentów działania, więk­
szej swobody i elastyczności 
w dysponowaniu środkami, 
ale jednocześnie uznanie mo­
żliwości stosowania zróżnico­
wanych indywidualnych roz­
wiązań.

Chciałoby się, by tego ty­
pu rozumowanie dotyczyło nie 
tylko przemysłu drobnego. W 
naszym planowaniu i syste­
mach ekonomicznych brak 
jest nie tylko rozróżnienia 
zakładów wielkich i małych,

co powoduje, że przemysł 
drobny ‘poddawany jest ta­
kim samym regułom gry jak 
i wielkie organizacje gospo­
darcze, lecz także brak jest 
dostosowania metod kierowa­
nia, systemu finansowego do 
specyfiki poszczególnych
branż. Nowe spojrzenie na 
koncepcję polityki ekonomi­
cznej, przebudowa układu 
kompetencji i odpowiedzial­
ności za stan gospodarki, za 
zaopatrzenie rynku, za two­
rzenie na własnym terenie 
nowych organizmów, wykaże 
w przyszłości, że regiony o 
identycznych warunkach, w 
zależności właśnie od inicja­
tywy i gospodarności, charak­
teryzować się będą zróżnico­
wanym stopniem zaspokoje­
nia potrzeb. Przewiduje się 
przecież rozszerzenie upraw­
nień drobnych zakładów do 
bezpośrednich zakupów s.u- 
rowców czy materiałów, za­
równo w jednostkach gospo­
darki uspołecznionej jak i u 
indywidualnych producentów, 
na co w dyskusji na plenum 

zwrócił uwagę wicepremier 
Tadeusz Pyka.

Można by spotkać się z za­
rzutem, że w ten sposób po­
wstanie nowa grą ekonomi­
czna sprzyjająca partykula- 
ryzmom regionalnym. To chy­
ba dobrze, że w imię bezpo­
średnio uchwytnych 1 odczu­
walnych ną miejscu korzyści 
podejmować się będzie sku­
teczne działanie. Zyska na 
tym przede wszystkim miej­
scowa ludność, której potrze­
by mogą być lepiej zaspoko­
jone w- zależności od stopnia 
zaradności, od właściwego wy­
boru kierunków i metod dzia­
łania. Ale jednocześnie trzeba 
widzieć ogromne korzyści o- 
gólnospołeczne i ogólnogospo­
darcze i to wydawałoby się 
w dziedzinach dość odległych.

Przykładem chociażby tran­
sport. Przecież wykorzystanie 
na miejscu i przetwarzanie 
lokalnych surowców rolnych 
czy mineralnych oznacza 
przede wszystkim zmniejsze­
nie zapotrzebowania na prze­

wozy. Nie tylko dlatego, że 
tych surowców nie trzeba 
będzie wozić gdzieś daleko, 
ale również z tego względu, 
że samo zaopatrzenie w róż­
nego rodzaju wyroby, które 
mogą być wytwarzane na 
miejscu, wyeliminuje konie­
czność przemieszczania goto­
wych produktów z jednego 
krańca Polski na drugi.

PODOBNIE dotyczy to po­
wiązań kooperacyjnych. 
Zdumiewało mnie, jak 

wokół wielkich wytwórni sa­
mochodowych USA, w kraju 
o znacznej koncentracji prze­
mysłu i w branżach, które też 
wydawałoby się zostały zmo­
nopolizowane przez wielkie 
koncerny, obserwowałem cią­
gnące się dziesiątkami kilo­
metrów pasma przemysłowych 
przedmieść z całymi dzielni­
cami drobnych wytwórni a’bo 
też tylko warsztatów nasta­
wionych na obsługę tych ko­
losów. Bez tych setek tysięcy 
dostawców drobnych wielkie 
koncerny, i to nie tylko w 
przemyśle samochodowym, 
nie mogłyby szybko reagować 
na impuisy rynku, dostatecz­
nie prężnie zmieniać różnego 
rodzaju akcesoriów. Podobnie 

w Europie Zachodniej sym­
bioza drobnych i wielkich 
zakładów przynosi znaczne 
efekty ekonomiczne.

Przykładów zresztą można 
przytaczać wiele, także z kra­
jów socjalistycznych, rzecz 
jednak w tym, by na naszym 
gruncie stworzyć nie tylko to 
co nazywa się korzystnym 
klimatem, ale także realne 
warunki materialne, finanso­
we, a także organizacyjne, by 
nadmierna biurokracja nie 
zadusiła drobnego przemysłu. 
Mamy przecież przykład na­
szej spółdzielczości, świadczą­
cy najlepiej, że drobna wy­
twórczość może obrosnąć 
wielką biurokracją zarządów 

związków różnych szczebli. 
Fakt, że zamierza sie trak­

tować drobnych producentów 
ia^o partnerów, którzy dys­
ponować będą odpowiednimi 
możli - ościami inwestowania, 
na własnych kontach będą 
mogb cześć dewiz z eksportu 
odkładać ną wydatki — też 
weJług własnego uznania — 
na za'-up surowców albo też
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NIKT nie wie dokładnie ile 
dachów w całej Polsce 
zaczęło tej zimy prze­

ciekać. Wszyscy, z którymi 
na ten temat rozmawiałem, 
są zgodni, że jest to liczba 
zawrotna, a straty poniesione 
z tego tytułu przez gospodar­
kę sięgną grubych milionów 
złotych. Co więcej,, naprawa 
uszkodzonych dachów wyma­
gać będzie skierowania do tej 
pracy ludzi potrzebnych bu­
downictwu i służbom remon­
towym.

O tym, że dachy przecieka­
ją, wiadomo było od dawna. 
Budowlani winili o to produ­
centów papy, ci z kolei — 
kiepską jakość surowców i 
dekarzy, którym zarzucali 
niechlujne kładzenie papy. 
Co pewien czas taka wymiana 
poglądów trafiała także na 
łamy prasy, co nie zmieniało 
faktu, że dachy przeciekały 
niezależnie od pory roku. Aż 
wreszcie przyszła ta zima, 
która w sposób dotąd nie 
spotykany unaoczniła dras­
tycznie problem szczelności 
dachów. Dyskusja wokół pro­
blemu poszerzyła się o nowe 
elementy; z listów na ten 
temat publikowanych w „Ży­
ciu Warszawy” można było 
dowiedzieć się, że współwiną 
za zalewanie mieszkań należy 
obarczyć również architektów, 
którzy decydują o kierunku 
i kącie nachylenia dachów. 
Oczywiście, architekci odpie­
rali te zarzuty. Sprawa jest 
więc złożona, toteż nie podej­
muję się dociec, gdzie leży 
przyczyna przeciekania da­
chów. Moim zdaniem, nale­
żałoby jej szukać przede 
wszystkim w jakości materia­
łów izolacyjnych. I dlatego 
chcę przedstawić pewną pro­
pozycję, która — być może — 
pozwoli w przyszłości uniknąć 
kłopotów jakie mieliśmy tej 
zimy.

W POLSKIM Urzędzie Pa­
tentowym jest zarejes­
trowany pod numerem 

79 113 wynalazek dotyczący 
bitumicznej mieszaniny izo­
lacyjnej. Jego autorem jest 
p. Władysław Czyhiryn z 
Warszawy. Pan Czyhiryn, 
pracujący niegdyś w branży 
budowlanej (dziś jest na emery­
turze) i znający problem de­
ficytu środków izolacyjnych, 
postanowił opracować nowe 
materiały, które byłyby 
trwalsze, wydajniejsze i prak­
tyczniejsze od wcześniej sto­
sowanych. Po serii prób udało 
mu się wreszcie uzyskać to 

czego szukał. Nowa bitumicz­
na mieszanina izolacyjna 
składała się z asfaltu, kala­
fonii, kauczuku i benzyny. 
Miała konsystencję rzadkiej 
cieczy i na zimno, bez ko­
nieczności podgrzewania, na­
dawała się doskonale do 
gruntowania różnych podłoży 
— zarówno betonu, cegieł, 
papy, jak i żelaza, chroniąc 
je skutecznie przed wilgocią 
lub korozją. Nowa miesza­
nina nie tylko dobrze przyle­
gała do smarowanych po­
wierzchni, lecz była przy tym 
elastyczna. Dzięki temu, po­
smarowana nią papa nie pę­
kała — zarówno w lecie na 
słońcu, jak i zimą na mrozie. 
Doskonale nadawała się więc 
do regenerowania dachów, 
gdyż uszczelniała wszelkie pę­
knięcia. Nowa mieszanina 
szybko wysychała, była przy 
tym, tuż po nałożeniu, całko-

IZOLACJA
ANDRZEJ GORZYM

wicie odporna na zmywanie 
przez deszcz. Jednym kilogra­
mem można było pokryć 5—7 
m* papy, a więc kilkakrotnie 
więcej niż innymi podobnymi 
preparatami, które zresztą 
tych zalet nie miały. 16 lis­
topada 1972 roku p. Czyhiryn 
zgłosił swój wynalazek w 
Urzędzie Patentowym, po 
czym starał się nim zaintere­
sować przemysł materiałów 
budowlanych.

Wynalazca zdawał sobie 
sprawę, że jego argumenty 
przemawiające za nową mie­
szaniną izolacyjną na nic się 
nie zdadzą we wszelkich 
urzędach. I dlatego zlecił rze­
czoznawcy przysięgłemu w 
dziedzinie izolacji przeciw 
wodzie, wilgoci i korozji wy­
konanie ekspertyzy nowego 
materiału. Rzeczoznawca spo­
rządził mieszaninę bitumiczną 
według receptury opisanej w 
zgłoszeniu patentowym i do­
konał badań. W ten sposób 
w maju 1973 roku p. Czyhiryn 
uzyskał potwierdzenie autory­
tetem rzeczoznawcy zalet 
mieszaniny bitumicznej.

W Przedsiębiorstwie Han­
dlu Chemikaliami „Chemia” 
upewnił się, czy nie będzie 
trudności z uzyskaniem suro­
wców niezbędnych do pro­

dukcji nowej izolacji. Wyjaś­
niono mu, że jednostki pań­
stwowe nie mają specjalnych 
problemów z zaopatrzeniem 
w te surowce. Przy okazji, 
wynalazcy podano ceny suro­
wców wg stanu na rok 1976.

AJĄC te argumenty p. 
Czyhiryn udał się do 
Ministerstwa Budownic­

twa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, do Departa­
mentu Nauki. Techniki i Pro­
jektowania. Ministerstwo zle­
ciło w 1976 roku swemu re­
sortowemu Centralnemu Oś­
rodkowi Badawczo-Rozwojo­
wemu (Zakład Materiałów 
Hydroizolacyjnych) w Prusz­
kowie wykonanie odpowied­
niej ekspertyzy bitumicznej 
mieszaniny izolacyjnej. Spo­
rządzono — z udziałem wy­
nalazcy — pewną ilość mie­
szaniny i poddano ją bada­
niom. Ekspertyza potwierdziła 

wiele zalet nowego materia­
łu. W podsumowaniu można 
przeczytać, że „badana masa 
spełnia wymagania stawiane 
tego rodzaju wyrobom i ko­
rzystnie wyróżnia się dużą 
siłą klejenia oraz odpornością 
na działanie 1 m słupa wody”.

Wydawało się więc, że 
sprawa jest na dobrej drodze. 
Rzecz jasna, przed podjęciem 
decyzji o przemysłowej pro­
dukcji nowego materiału na­
leżało jeszcze przeprowadzić 
próby praktyczne na wybra­
nych obiektach budowlanych 
i dokonać analizy techniczno- 
-ekonomicznej jego zastosowa­
nia. To wszystko było w 
gestii Ministerstwa, które — 
nie wiadomo dlaczego — do 
dziś nie doprowadziło sprawy 
do końca.

Bitumiczną mieszaniną izo­
lacyjną zainteresował się 
jeszcze poznański „Posteor”. 
Ale i ta. znana z operatyw­
ności instytucja, okazała się 
bezradna wobec obojętności 
przemysłu materiałów bu­
dowlanych. Dał temu wyraz 
zastępca dyrektora „Posteoru”, 
inż. Czesław Nowak na ła­
mach „Życia Warszawy” 
(26.III. br.). Mimo że „Pos­
teor” . uzyskał zapewnienie 
Biura Sprzedaży Materiałów 

Budowlanych „Besar” w 
Warszawie, iż poczynając od 
roku 1979 jest ono gotowe 
rozprowadzić 6000 ton nowego 
materiału, a w latach następ­
nych o 10—20 proc, więcej. 
Nie znalazł się jednak chętny, 
który podjąłby się produkcji 
tak poszukiwanego towaru. 
PRZYZNAM, że nie jestem 

w stanie pojąć dlaczego 
tak się dzieje. Nowa mie­

szanina izolacyjna ma — jak 
to wynika z dotychczasowych 
badań — wiele zalet i prze­
wyższa jakością obecne po­
dobne materiały. Można ją 
wytwarzać w kraju. Budow­
nictwo zgłasza zapotrzebowa­
nie na taki materiał. Wszyst­
kie te sprawy — od badań, 
poprzez produkcję, aż po zas­
tosowanie — są w gestii jed­
nego ministerstwa. A mimo 
to sprawa nie może ruszyć 
z miejsca. Może Ministerstwo 
Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych 
nam to wyjaśni?

Zresztą ten sam los spotkał 
inny wynalazek p. Czyhiryna. 
Niemal równocześnie z bitu­
miczną mieszaniną opracował 
p. Czyhiryn krzemianową 
mieszaninę izolacyjną (Patent 
nr 79 112). Tę mieszaninę do- 
daje się do zaprawy cemen­
towej, z której tworzy się 
potem warstwę odporną na 
działanie wody i wilgoci. Po­
dobnego preparatu w kraju 
nie ma, a inne są droższe, 
kłopotliwsze w użyciu i mniej 
skuteczne. Krzemianową mie­
szaninę izolacyjną produko­
wać można z surowców kra­
jowych, technologia jest nie­
skomplikowana, a „Besar” wi­
dzi dla niej zbyt. Również i 
tego materiału do dziś się nie 
produkuje, mimo że Instytut 
Techniki Budowlanej wydal o 
nim pozytywną opinię już w 
1976 roku.

Wiadomość z ostatnich dni. 
Na początku kwietnia br. 

p. Czyhiryn otrzymał kopię 
pisma Ministerstwa Budow­
nictwa i Materiałów Budow­
lanych adresowanego do In­
stytutu Techniki Budowlanej, 
z którego wynika, że w tym 
roku Warszawskie Zakłady 
Przemysłu Nieorganicznego 
„Stochem” powinny wypro­
dukować 1 t krzemianowej 
mieszaniny izolacyjnej, nie­
zbędnej do przeprowadzenia 
prób na budowie.

Nie zmienia to w niczym 
faktu, że Ministerstwo działa 
opieszale i to w sytuacji, gdy 
budownictwo odczuwa deficyt 
materiałów izolacyjnych.

! CZAS CHEMII

NOŚNIK
ROŻNE dziedziny wy­

twórczości — od fabryk 
domów po wytwórnie 

zabawek — tak są uzależnio­
ne od dostaw z chemii, jak 
płuca od tlenu. Chemia to 
przecież ropa naftowa i sianka. 
Tworzywa sztuczne, farby 
i lakiery, barwniki. Nawozy 
i opony. Rajstopy i kalosze. 
Leki i kosmetyki. Tapety oraz 
kleje (te ostatnie, niestety, nie 
chodzą w parze, ku utrapieniu 
klientów).

„Fiat 125p” zawiera 50 kg 
tworzyw sztucznych, „Polo­
nez” — 74 kg. Oblicza się, iż 
udział tworzyw sztucznych 
wynosi obecnie średnio 7 proc, 
wagi samochodów. To więcej 
niż łączna waga części alumi­
niowych lub części ze stali 
stopowej.

Nasze budownictwo zużywa 
średnio 350 kg tworzyw na 
mieszkanie (rury, armatura, 
wykładziny). 12 lat temu wy­
roby chemiczne ogółem sta­
nowiły 2.8 proc, wartości pro­
dukcji budownictwa, obecnie 
wskaźnik ten uległ podwoje­
niu. Jest jednak wciąż zbyt 
skromny.

Chemia w transporcie — to 
przede wszystkim paliwa. 
Przewozy towarów koleją 
wzrosły w latach 1960—76 
dwukrotnie, przewozy samo­
chodami — 6,4 razy.

W przemyśle tekstylnym 
coraz większą rolę odgrywa­
ją włókna syntetyczne i ich 
mieszanki z Wełną lub baweł­
ną. Owszem, nie każdy to lu­
bi, wolelibyśmy nosić ubra­
nia wyłącznie z naturalnych 
materiałów ale pamiętajmy, że 
bez wsparcia w postaci włó­
kien sztucznych dla jednej 
trzeciej Polaków w ogóle 
zabrakłoby przyodziewku.

Wymuszone wzięcie
Wzięcie, jakim cieszy się 

chemia w dzisiejszym świecie, 
albo jak mówią fachowcy, 
rosnąca chemiochłon- 
n o ś ć gospodarki, to bynaj­
mniej nie jakaś moda. Przy­
mus raczej. Produkty chemii 
są na ogół tańsze (choć u nas 
bywa i odwrotnie) niż trady­
cyjnie stosowane surowce, a 
chemiczne sposoby wytwarza­
nia szybkością i wydajnością z

CZY NIE NOŚNIK?
reguły biją na głowę konku­
rencję, o ile takowa istnieje. 
Mówi się więc, nie bez racji, 
że chemia jest nośnikiem po­
stępu. Skutki tego są różne.

Gospodarka może chemią 
oddychać, może również dusić 
się jej brakiem. W naszych 
„kręgach przemysłowych” czę­
ściej omawiana jest ostatnio 
ta druga możliwość. Po to, 
rzecz jasna, by do niej nie do­
puścić. Kilka przykrych do­
świadczeń z ubiegłego roku — 
wymieńmy tu przykładowo 
brak tworzyw sztucznych, 
głęboki deficyt farb i lakie­
rów, ostry niedobór opon — 
podziałało jak zimny prysznic, 
zarówno na chemiobiorców 
jak i chemiodawców.

Ci pierwsi, kooperujący z 
chemią jaiko jej klienci i kon­
kurujący z nią równocześnie 
— przy podziale inwestycyjnej 
puli — zdali sobie sprawę, jak 
ważne są dla nich dosta­
wy komponentów chemicz­
nych. Ci drudzy, resort che­
mii, postawili sobie za cel po­
prawę nadszarpniętej reputa­
cji. Ostatecznie nikomu nie 
jest miła rola adresata zaża­
leń, niezależnie od obiektyw­
nych czy subiektywnych przy­
czyn, które się na to złożyły.

Wykonali więc chemicy 
tzw. pracę u podstaw, dokonu­
jąc kompleksowej analizy 
swej branży i jej powiązań z 
resztą gospodarki. Inaczej 
mówiąc, policzyli tę naszą 
chemię, zbiorczo i w miarę do­
kładnie, z tzw. wybiegnięciem 
w perspektywę. Wbrew po­
zorom, nie było to wcale pro­
ste. Bilanse w ogóle nie są na­
szą mocną stroną, bilanse zaś 
dotyczące chemii — produk­
cja, zużycie, potrzeby — miały 
bodaj najwięcej pierwiastka 
„pi razy oko”, z uwagi na 
olbrzymią liczbę rozgałęzień 
tematu.

Najnowsza próba zbiorcze­
go spojrzenia na chemię, pod­
jęta przez Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego, uwzględ­
nia te rozgałęzienia. Chyba po 
raz pierwszy mamy więc che­
mię ujętą szeroko i kilkuwa- 
riantowo. Alternatywne po­
dejście do tematu okazało się 
konieczne choćby dlatego, że

ANDRZEJ BAJOREK

miejsce chemii w gospodarce 
narodowej w nadchodzącej de­
kadzie (1980—1990) zależeć 
będzie przecież od ogólnej 
koncepcji rozwoju gospodarki, 
od wyboru określonego wa­
riantu rozwojowego.

Jeśli mam dać, 
to poproszę...

Chemicy, jeśli dobrze od­
czytuję ich intencje, pragną 
przede wszystkim ustrzec się 
niespodzianek i kolejnej por­
cji pretensji. Przewidują, cze­
go też gospodarka może 
od nich oczekiwać i stosow­
nie do tego przedstawiają 
własne wymagania „Jeśli 
chemia ma tak lub inaczej 
obsłużyć inne działy gospodar­
ki, to potrzebować będzie­
my...”. I tu zaczyna się długa 
lista konkretów. Na wydoby­
cie surowców tyle a tyle, na 
import i przeróbkę ropy tyle, 
na ciężką chemię tyle, na kar- 
bochemię tyle, itp., itd.

Liczby pomijam, jako że 
chodzi o dokument postula- 
tywny resortu, a nie o jego 
ostateczną, zatwierdzoną wer­
sję. Ogólnie biorąc, inwesty­
cyjny apetyt chemii do 1990 
roku to z górą setka ważniej­
szych przedsięwzięć; budowa 
nowych zakładów lub instala­
cji oraz gruntowna moderniza­
cja istniejących. Łącznie ma 
to kosztować, w dużym za­
okrągleniu, około biliona zło­
tych, z tym, że większą część 
tej kwoty wydatkowano by w 
pięcioleciu 1985-90. W zamian 
za te pieniądze chemia obiecu­
je produkcję o wartości prze­
kraczającej półtora biliona 
złotych. (Jest to tzw. efekt 
netto, a więc liczony po odję­
ciu poniesionych kosztów).

Duże liczby, duża stawka, 
duży temat do przemyśleń. 
Chemicy mogą oczywiście my­
lić się w niektórych wylicze­
niach, ich dokładne przewi­
dywania tyczące 1990 roku, a 
nawet 1995, trochę śmieszą, 
zwłaszcza w zestawieniu ze 
zgoła nikłą wiedzą na temat, 
dajmy na to, roku 1982. Ale 
nie to akurat jest najważniej­
sze.

DOKOŃCZENIE NA STR. II



METANOLOWE NADZIEJE
JOANNA ZIMAKOWSKA

SPOŚRÓD wszystkich ziem­
skich rezerw paliw kopal­
nych pochodzenia organi­

cznego węgiel kamienny i 
brunatny stanowi aż 88,9 
proc. Jest go blisko 10 razy 
wiecej nii ropy naftowej i 
gazu ziemnego. Mimo to jed­
nak przez lata całe światowa 
struktura zużycia zasobów 
energetycznych przedstawiała 
się odwrotnie. Działo się tak 
przede wszystkim dlatego, że 
ropa była tania i gwałtownie 
potrzebna szybko rozwijające­
mu się transportowi samocho­
dowemu i lotniczemu. Nie bez 
znaczenia był również fakt, że 
surowiec ten łatwo daje się 
przerabiać na inne produkty 
chemiczne. Obecnie, gdy po 
kryzysie energetycznym ceny 
ropy naftowej wzrosły kilka­
krotnie, kraje nie posiadające 
własnych źródeł ropy, bogate 
natomiast w złoża węgla, szu­
kają najracjonalniejszych spo­
sobów otrzymywania z niego 
materiałów pędnych orazche- 
mikalii organicznych. Wielkie 
nadzieje budzą zwłaszcza sze­
rokie możliwości zastosowania 
produkowanego z węgla me­
tanolu.

Polska posiada około 1,4 
proc, światowych rezerw pa­
liw kopalnych, z czego na wę­
giel kamienny i brunatny 
przypada 98,8 proc. Zważyw­
szy więc, że ludność Polski 
stanowi 0,9 proc, ludności ca­
łej kuli ziemskiej — kraj nasz 
można uważać za więcej niż 
średnio bogaty w paliwa sta­
łe. Jednakże z prognoz wyni­
ka, że już po 1980 roku sta­
niemy się krajem deficyto­
wym pod względem dewizo­
wej wartości wymiennej pa­
lb” i energii. Sytuacja ta 
zn sza więc nie tylko do jak 
najracjonalniejszego wyko­
rzystania importowanej ropy 
i gazu, ale i do zastępowania 
wielu produktów otrzymywa­
nych dotychczas z ropy pro­
duktami wytwarzanymi zwę­
gla. Dlatego również i u nas 
sprawy produkcji z węgla me­
tanolu i możliwości stosowa­
nia go jako paliwa oraz pół­
produktów organicznych bu­
dzą większe zainteresowanie.

Zagadnienia wykorzystania 
metanolu do rozwoju nowych 
dziedzin przemysłu były te­
matem ekspertyzy wykonanej 
przez Komitet Nauk Chemi­
cznych Polskiej Akademii 
Nauk. Poniżej przedstawiamy 
najważniejsze problemy poru­
szone w tej ekspertyzie.

Podstawowym surowcem do 
otrzymywania metanolu jest 
tzw. gaz syntezowy — mie­
szanina tlenku węgla i wo­
doru. Gaz ten wytwarza się 
różnymi metodami z takich m. 
in. surowców, jak węgiel, 
koks, gaz ziemny. Do 1965 roku 
większość fabryk na świecie 
stosowała w tej produkcji ka­
talizatory cynkowo-chromowe. 
Tego typu syntezy wymagały 
jednak dużych ciśnień (około 
300 atm.) i wysokiej tempera­
tury (400 st.). Dopiero opraco­
wane niedawno katalizatory 
trójskładnikowe, m.in. polskie 
katalizator}’ cynkowo-miedzio- 
wo-glinowe, pozwoliły na ob­
niżenie temperatury procesu 
o 210—270 st. C, a ciśnienia 
do 100 atm., tym samym więc 
na potanienie kosztów produk­
cji.

Naszą przełomową inwesty­
cją w produkcji metanolu by­
ła uruchomiona w 1975 roku 
w Zakładach Azotowych 
..Chorzów” instalacja o zdol­
ności produkcyjnej 100 tys. 
ton metanolu rocznie, którą 
zaprojektowało Biuro Proje­
któw Syntezy Chemicznej 
,,Prosynchem”. Również w 
tym biurze opracowano sze­
reg nowych projektów insta­
lacji syntezy metanolu, m.in. 
nowoczesną insta’acje o wy­
dajności 0,5 min ton metano­
lu rocznie, która przetwarzać 
będzie gaz syntezowy uzyski­
wany z węgla kamiennego. 
Proces zgazowania węgli, a 
więc uzyskiwanie gazu synte­
zowego jest w naszych wa­
runkach punktem wyjściowym 
do otrzymywania nie tylko me­
tanolu, ale i szeregu innych 
produktów chemicznych m.in. 
eterów.

Ogólnie rzeca biorąc, opa­
nowany obecnie w Polsce na 
skalę przemysłową proces te­
chnologiczny ayntezy metano­
lu nie ustępuje światowemu 
poziomowi w tej dziedzinie. 
Podobne do naszych instala­
cji są niektóre rozwiązania 
angielskie i zachodnioniemie- 
ckie. Polska należy do czo­
łówki światowej w projekto­
waniu procesów syntezy me­
tanolu. Za najważniejsze obe­
cnie problemy w dziedzinie 
wytwarzania metanolu w 
Polsce eksperci PAN uważają 
dalsze kontynuowanie badań 
nad nowymi katalizatorami do 
syntezy metanolu oraz nad 
konstrukcją dużych reaktorów 
o wydajności rzędu 0,5—lmln 
ton na rok.

JAKIE są możliwości zasto­
sowania metanolu? Zda­
niem ekspertów — ogrom­

ne. Bureau d'Etudes Industriel- 
les et de Cooperation Institut 
Francais du Petrole (BEICIP) 
szacuje, że w 1985 roku świato­
we zapotrzebowanie na me­
tanol może osiągnąć 200 min 
ton rocznie, z czego tylko 17 
min ton przypadnie na zasto­
sowania konwencjonalne, to 
znaczy takie, które są teraz 
wykorzystywane w przemyś­
le. Dla porównania — całko­
wita produkcja metanolu na 
świecie w 1973 roku nie prze­
kraczała 10 min ton.

Metanol może być przede 
wszystkim uniwersalnym su­
rowcem do wielu syntez or­
ganicznych. Jego plusem jest 
to, że nie zawiera takich zanie- 

czyszczeń jak związki siarki 
czy azotu, które we wszyst­
kich procesach katalitycznych 
działają jak trucizny.) Obec­
nie ponad połowa wytwa­
rzanego metanolu zużywana 
jest w produkcji formaldehy­
du, który z kolei Stosowany 
jest do otrzymywania różne­
go rodzaju tworzyw sztucz­
nych. Reszta znajduje zasto­
sowanie w produkcji mono­
merów, również niezbędnych 
w przemyśle tworzyw sztu­
cznych, oraz, metylo-amin, su­
rowców niezbędnych dla pro­
duktów farmaceutycznych, 
materiałów wybuchowych i 
innych. Lista „przyszłościo­
wych” zastosowań metanolu

■ jako surowca do syntez or­
ganicznych jest jednak znacz­
nie dłuższa. Na czołowym 
miejscu znajduje się ną niej 
nowa metoda przetwarzania 
metanolu na benzyny, związ­
ki aromatyczne, jak benzen, 
toluen itd., oraz na olefiny, 
takie jak etylen, propylen, 
butyleny. Pierwsze wzmianki 
w literaturze fachowej na ten 
temat pochodzą zaledwie 
sprzed 5 lat, ale wiele państw 
interesuje się już poważnie 
tymi metodami. My również 
rozpoczęliśmy na niewielką 
skalę badania laboratoryjne 
nad tym tematem.

Metanol może być także wy­
korzystywany jako uniwersal­
ny środek redukcyjny w syn­
tezie organicznej, co pozwala 
na uniknięcie operowania wo­
dorem i stosowania wysokich 
ciśnień. Wiele uwagi chemicy 
poświęcają również zastosowa­
niu metanolu do otrzymywa­
nia kwasu octowego. Synteza 
kwasu octowego z metanu i 
tlenku węgla jest uważana o- 
becnie za najnowocześniejszą 
i najtańszą.

Kryzys energetyczny w 1973 
roku i spowodowany nim sta­
ły wzrost cen ropy naftowej
zwrócił również uwagę nau­
kowców na jeszcze jedno za­
stosowanie metanolu: jako pa­
liwa silnikowego. Badania w 
tym zakresie prowadzi się w 
wielu zmotoryzowanych kra­
jach i również w Polsce od 
trzech lat zajmujemy się tym 
zagadnieniem. Obecny stan 
zaawansowania tych prac po-

swala przypuszczać, że w 
najbliższych latach metanol 
znajdzie zastosowanie jako 
składnik paliw dla silników 
tłokowych.

Prace prowadzone zarów­
no w kraju, jak i za granicą 
koncentrują się w zasadzie na 
otrzymaniu mieszanek pali­
wowych z 5—15-procentową 
zawartością metanolu. Takie 
mieszanki nie wymagają bo- 
wiem zmian konstrukcyjnych 
silników spalinowych. O pol­
skich badaniach prowadzonych 
w tym zakresie pisaliśmy już 
szerzej w numerze 448 „Ży­
cia i Nowoczesności”. Rzecz 
idzie o dużą stawkę, gdyż 
prognoza rozwoju motoryza­
cji w Polsce zakłada, że w 
1990 roku będzie jeździć po 
naszych szosach ponad 5,3 
min samochodów. Warto do­
dać, że statystyczny samo­
chód osobowy spala rocznie 
około 1 tony benzyny. Tak 
więc zastąpienie 15 procent 
paliwa krajowym metanolem 
może przynieść • gospodarce 
ogromne oszczędności. Zda­
niem specjalistów z Institut 
Francais du Petrole, już w 
1985 roku 80 min ton meta­
nolu może znaleźć na świecie 
zastosowanie w produkcji pa­
liw silnikowych.

Postępujący deficyt 
białka zwierzęcego, a 
zwłaszcza mięsa, spowo­

dował w wielu krajach inten­
sywny rozwój badań zmierza­
jących do opracowania no­
wych metod produkcji pasz. 
Jedną z najbardziej obiecują­
cych dróg jest próba wyko­
rzystania drobnoustrojów do 
wytwarzania biomasy nada­
jącej się do przetworzenia na 
paszę. Spośród surowców 
przydatnych do takiej biologi­
cznej syntezy białka najważ­
niejszym w naszym kraju wy- 
daje się właśnie metanol. 
Przydatność białka otrzymy­
wanego z metanolu potwier­
dziła się w kilku krajach. W 
Polsce badania takie prowa­
dzone są w ramach programu 
rządowego PR-4: „Optymali­
zacja produkcji i spożycia 
białka”. Koordynatorem tych 
badań jest Instytut Przemy­
słu Fermentacyjnego.

Jednak nie motoryzacja i 
nie przemysł chemiczny, lecz 
hutnictwo będzie — zdaniem 
BEICIP — największym użyt­
kownikiem metanolu. W hut­
nictwie żelaza metanol znaj­
dzie zastosowanie w produk­
cji gazu redukcyjnego lub 
wodoru. Gaz redukcyjny mo­
że zastąpić koks w proce­
sach wielkopiecowych, nato­
miast wodór może spełniać 
role czynnika redukującego w 
procesach retortowych. Po­
głębiający się światowy defi­
cyt koksu i wzrost jego cen 
pozwala przypuszczać, że me­
tanol odegra w tych proce­
sach podstawową rolę, zwłasz­
cza że redukcja rud żelaza 
za pomocą metanolu daje ga­
zy odlotowe zawieraiące o 80 
proc, mniej substancji szkod­
liwych niż w przypadku sto­
sowanie koksu.

Wśród innych przyszłościo­
wych zastosowań metanolu 
eksperci PAN wymieniają 
także niektóre procesy upłyn­
niania węgla oraz procesy 
tzw. hydrorafinacji (usuwania 
przez działanie wodoru zwią­
zków siarki, azotu i innych 
z różnych frakcji pochodzą­
cych z ropy). Metanol może 
być również stosowany jako 
źródło wodoru w ogniwach 
paliwowych. Według danych 
japońskich, ogniwa paUwowe 
wykorzystujące metanol mają 
największe wydajności i naj­
lepsze parametry.

W Stanach Zjednoczonych i 
Japonii analizuje się również 
projekty -wykorzystania meta­
nolu jako paliwa energetyczne­
go w elektrowniach. W na­
szych warunkach taka kon­
cepcja jest jednak nierealna. 
Wiadomo także, że nie bę­
dziemy zainteresowani rów­
nież metanolem jako wygod­
ną formą przesyłania gazu 
syntezowego na duże odleg­
łości, gdyż produkowany w 
Polsce metanol musi opierać 
się na węglu kamiennym.

Metanol stwarza gospodar­
ce nowe perspektywy. Zape­
wne nie są to wszystkie moż­
liwości zastosowania tego su­
rowca. By móc jednak zna­
leźć nowe rozwiązania i w 
pełni wykorzystać opracowy­
wane już projekty, potrzeba 
jeszcze wielu lat intensyw­
nych badań rozwojowych.

Szpital przemienienia
Na temat peyehiatrii wpi­

sano już spore. Dwa albo trsy 
lata temu na łamach prasy 
toczył się spór o psychiatrie, 
w którym brało udział wielu 
wybitnych specjalistów. Nie 
jest więc moja ambicją 
przedstawianie obrazu stanu 
lecznictwa psychiatrycznego 
w całym kraju. Chcę jedynie, 
nie kusząc się o żadne uogól­
nienia, pokazać problemy, 
sukoesy i poglądy lekarzy 
z jednego prowincjonalnego 
szpitala psychiatrycznego w 
Polsce.

SZPITAL dla Chorych 
Psychicznie w Ciborzu 
leży na skraju Polski, 

prawie 500 km od Warszawy, 
50 km od Zielonej Góry, dwie 
godziny drogi od Poznania. 
Dyrektor szpitala Zdzisław 
Jarmużek, żeby zachęcić mło­
dych lekarzy tuż po studiach 
do podjęcia pracy w Ciborzu. 
rozsyła do akademii medycz­
nych powiększane zdjęcia z 
widokiem okolic szpitala. 
Piękny las, jezioro, mikrokli­
mat — wydają się dyrektoro­
wi atutami, którymi przebić 
można brud i hałas wielkiego 
miasta. ZwTykle jednak jego 
widokówki przegrywają w 
konkurencji z kinami, teatra­
mi, sklepami. Prowincja prze­
grywa z city. I tak w szpitalu 
w Ciborzu pracuje 15 lekarzy, 
a pacjentów jest 1200.

Jeszcze do niedawna liczył 
dyrektor na Fundusz Osied­
leńczy. Fundusz Osiedleńczy 
został ustanowiony przez mi­
nistra zdrowia, żeby pomóc 
finansowo lekarzom, którzy 
zechcieliby osiąść na Ziemiach 
Zachodnich. Lekarz otrzymu­
je bezzwrotną pożyczkę na za­
gospodarowanie w wysokości 
100 tys. złotych, w zamian za 
to, że zobowiąże się pracować 
na prowincji przez 7 lat. Fun­
dusz wynosi 400 min złotych 
i można nim obdzielić 4 tys. 
lekarzy.

Szpital w Ciborzu powstał 
przed 21 laty, w 1958 roku. 
Kiedyś na tych 72 hektarach 
ziemi mieściły się koszary, 
teraz mieszkają tam pacjen­
ci. W większości budynków 
nie ma centralnego ogrzewa­
nia, stoją piece, w których 
palą sami chorzy. W więk­
szości łazienek nie ma umy­
walek ani wanien, są jedynie 
kamienne koryta. W zasadzie 
te koryta można byłoby wy­
mienić już dawno. Problem 
jedynie w tym, że instytu­
cjom nie wolno kupować ba­
terii. Podobne kłopoty ma 
zresztą szpital z kupowaniem 
ręczników, bielizny i butów 
dla swoich pacjentów. Po 
prostu nie można ich kupić 
na rachunek.

W WYOBRAŹNI zdrowych, 
normalnych ludzi obraz 
szpitala psychiatryczne­

go kojarzy się często z zakra­
towanymi oknami, drzwiami 
bez klamek, wyjącymi pa­
cjentami. W Ciborzu jedyny 
budynek z zakratowanymi 
oknami to ten. gdzie mieszka­
ją psychicznie chorzy, którzy 
popełnili jakieś przestępstwo. 
Poza tym wszyscy inni pa­
cjenci mogą w zasadzie bez 
ograniczeń spacerować po te­
renie. Dopóki oddziały mę­
skie i kobiece były zamknię­
te zdarzało się wiele niepożą­
danych ciąż. Teraz jednak, 
kiedy mężczyźni i kobiety 
mogą ■ się swobodnie spotykać 
to takie ciąże prawie się nie 
zdarzają. Chorzy psychicznie, 
tak jak wszyscy, mają swoje 
głęboko ludzkie potrzeby, 
swoje sympatie i antypatie.

W Ciborzu mieszka ponad 
700 „chroników”, to znaczy 
pacjentów’, którzy przebywa­
ją tu dłużej niż 5 lat. Nie­
którzy z nich są nawet od po­
czątku powstania szpitala, 
czyli od 20 lat. Siedmio-ośmio- 
osobowe sale z szafami na 
ubranie i nocnymi stolikami, 
w których nie ma żadnej in­
tymności, od kilkunastu lat 
są ich domem. — „Pan dok­
tor to jest ładny. Ten inny 
też mnie kocha, lubi-. Do ludu 
mówię ładnie. Ładnie mi się 
śnią ludzie. Snią mi się słoń­
ce, gwiazdy i ładny świat

KRYSTYNA LUBELSKA

mnie się śnt”. Pani Władzia, 
która od takiej miłości do 
świata potrafi przejść do 
gwałtownej i agresywnej nie­
nawiści, w szpitalu jest już 
bardzo długo. Ale tak jak 
większość chorych nie ma do 
kogo wrócić. Bliscy to dla 
tych pacjentów — lekarze i 
pielęgniarki. Rodzina, jeśli 
nawet jest, po kilkunastu la­
tach rozłąki to obcy ludzie. 
„Nikt nie lubi mieć wariata 
w domu. Jak nasi pacjenci 
gdzieś pracują, w spółdzielni 
lub w pegeerze to nawet za­
praszają ich do domów, na 
imieniny, na wesele. Bo to 
nie jest ich wariat, tylko ob­
cy, cudzy”,

GDY pacjenci są w szpi­
talu po kilka lat, to 
oprócz swojej choroby 

mają jeszcze tę, którą okreś­
la się jako „szpitalną”. Prze- 
stają rozróżniać dni, nie zna­
ją się na zegarku, nie potrafią 
wykonać najprostszych czyn­
ności. Czasem tylko budzą się 
z odrętwienia i wtedy żądają 
najprzeróżniejszych rzeczy. 
— Pani Elżbieta zażyczyła so­
bie fortepianu. „A skąd go 
wziąć pani Elżbieto?" „Skon­
fiskować!”. Dla tych, którzy 
są w Ciborzu już długo, nie 
ma właściwie szansy powro­
tu do normalnego życia. Dla­
tego lekarze za wszelką cenę 
chcą wyrwać ich z bierności, 
uaktywnić, nauczyć jakiejś 
pracy, stworzyć minimum 
społecznej egzystencji. W 
związku z tym zorganizowali 
w szpitalu oddziały tzw. re­
habilitacji późnej. Chorzy 
przyuczają się tam w specjal­
nie zorganizowanych warszta­
tach do prostej pracy. Zdo­
bią świece, robią pochodnie, 
pędzle, szczotki, prostą meta­
loplastykę. Nauka trwa czte­
ry miesiące, czasem dłużej. 
Potem chorzy mogą pracować 
w spółdzielniach inwalidz­
kich na terenie wojewódz­
twa.

Na początku spółdzielnie za 
nic nie chciały brać takich 
pracowników. Teraz jednak 
niektóre spółdzielnie przeko­
nały się do chorych i dają im 
pracę. Dyrektor Jarmużek 
chciałby jeszcze wywalczyć 
dla swoich pacjentów domy, 
w których mogliby oni miesz­
kać po pracy. Nie musieliby 
wtedy wracać do szpitala. 
Dyrektor stara się o pałacyk 
w Grabinie, w którym można 
byłoby stworzyć coś w rodza­
ju hotelu dla chorych. Cztery 
takie hotele istnieją już przy 
PGR-ach. w których pracuje 
100 pacjentów. Pacjenci pra­
cują po 6 godzin dziennie. 
Biorą udział w sezonowych 
pracach polowych, wykonują 
prace porządkowe. Otrzymują 
wynagrodzenie według sta­
wek godzinowych. Początko­
wo pacjenci często po wielo­
letniej bezczynności skarżyli 
się na zmęczenie, osłabienie. 
Jednak dobieranie pracy do 
indywidualnych możliwości 
dopomogło w szybszej adap­
tacji. Czas wolny przeznaczo­
ny jest na zajęcia, którymi 
kieruje instruktor teraDii za­
jęciowej. W czwartki odbywa­
ją się seanse filmowe, a w 
soboty zabawy taneczne.

(Z raportu Clarka, konsul­
tanta WHO, który w 1974 ro­
ku wizytował szpitale psy­
chiatryczne w Polsce: „Nie 
we wszystkich szpitalach są 
znane i stosowane idee spo­
łecznej terapii, nie wszędzie 
kładzie się dostateczny na­
cisk na rozwój aktywności i 
odpowiedzialności. W wielu 
szpitalach pacjenci spędzają 
dni bezczynnie w przepełnio­
nych salach pobytu dzienne­
go. Na podstawie doświadczeń, 
innych krajów wydaje się, że 
dobrym rozwiązaniem jest 
utworzenie hoteli i domów 
pobytu dla tych pacjentów, 
którzy nie posiadają rodzi­
ny”).

r
ERAPEUTKA Magdalena 
Koczerkiewiez: „Pacjen­
tom, którzy nie mają wła­

snego życia, trzeba je stwo­

rzyć. Uczymy ich zaintereso­
wań, pracy, nawiązywania 
więzi społecznych. Na przy­
kład, od niedawna naci pa­
cjenci wyjeżdżają w kilkuna­
stoosobowych grupach na 
wczasy. Taki wyjazd jest dla 
nich ogromnym przeżyciem. 
Jak wracają to nie widać po 
nich żadnych śladów choro­
by, witają się przed swoimi 
oddziałami, jak ludzie, któ­
rzy wrócili do domu. W 
ośrodkach wczasowych pa­
cjenci bardzo uważają, żeby 
czegoś nie zepsuć, nie potłuc. 
Przez pierwsze trzy dni kie­
rownictwo ośrodka zamyka 
przed nimi wszystko, co się 
da zamknąć. W czasie pobytu 
na wczasach pacjenci chodzą 
do muzeów, do kawiarni, na 
dancingi. O godz. 1 w nocy 
nasi pacjenci byli jedynymi 
normalnymi w knajpie, resz­
ta była upita do nieprzytom­
ności. Na takie wyjazdy cho­
rzy otrzymują zmiany bieliz­
ny, ubrania. Zresztą, jak oni 
dbają o te rzeczy. Kiedyś w 
lesie namawialiśmy ich, żeby 
usiedli na trawie. Żaden jed­
nak nie chciał, bo bali się 
zniszczyć ubrania”.

Codziennie młoda psycho­
log, Jolanta Wiśniewska, po­
dobnie jak kilku innych tera­
peutów, prowadzi z pacjenta­
mi dwugodzinne zajęcia. Roz­
mawiają o różnych rzeczach, 
np. o współczesnej poezji. 
Ona czyta im wiersze, potem 
wspólnie je omawiają. A od 
wierszy można przejść do in­
nych spraw, porozmawiać o 
życiu, o miłości. Najwięcej 
jednak ożywionych rozmów 
jest przy czytaniu gazet, przy 
artykułach o alimentach, ren­
tach, biciu żon.

— Czy stosują muzykotera- 
pię? Malowanie, tkanie, wy­
szywanie? Czy mają tak jak 
w Branicach „Pracownię Eks­
presji”?

Dr Krzymiński: Tle u pani 
w redakcji jest osób?

— Ponad 100.
— Czy gdyby puściła im 

pani „Bolero” Ravela i kaza­
ła słuchać buntowaliby się?

— Na pewno.
— To samo z chorymi. Ci, 

którzy chcą, słuchają muzyki 
albo oglądają telewizję. Inni 
malują albo haftują. Nie ma 
powodu, żeby dorosłych ludzi 
zmuszać do robienia tego, na 
co nie mają ochoty. Jak kie­
dyś zarządziliśmy rysowanie, 
to część kobiet prostych, 
wiejskich gospodyń była za­
żenowana. Wstydziły się, że 
nie potrafią rysować. Doje­
my pacjentom maksimum 
wolności. Gdy chcą pisać lis­
ty do pana ministra, do re­
dakcji, do ONZ, to jeszcze do­
jemy im na znaczek.

ZDANIEM dr. Krzymiń- 
skiego najlepsze rezulta­
ty w psychiatrii można 

uzyskać najprostszymi meto­
dami. Kiedyś np. mąż jednej 
z pielęgniarek, marynarz, po­
kazywał przezrocza z Indii i 
Cejlonu. Pokaz trwał chyba 
dwie godziny, a chorzy byli 
zafascynowani. Zresztą za 
działanie terapeutyczne moż­
na uznać nawet wywieszenie 
luster na oddziałach dla ko­
biet, żeby mogły się przej­
rzeć, uczesać, umalować. 
Wszystkie metody są dobre, 
poza nakazami, ograniczeniem 
wolności, przymusem.

(Z raportu Clarka: „Nigdy 
w Polsce autor niniejszego 
sprawozdania nie zauważył 
tak napiętej atmosfery ani 
form stosowania ukrytej prze­
mocy, jakie często widać na 
oddziałach dla mężczyzn tzw. 
głęboko zaburzonych w ile 
funkcjonujących szpitalach za­
chodnich”).

Na każdym oddziale jest 
tablica ogłoszeń, a na niej 
wywieszony program telewi­
zyjny, nazwiska dyżurnych i 
samorządu, a także gazetka, 
w której przy nazwisku każ­
dego pacjenta są trzy rub­
ryki: 1) gratulujemy (np. ak­

tywnego udziału w zajęciach, 
3) proponujemy (większy po­
rządek w pokoju), 3) kryty­
kujemy (np. zbyt głośne za­
chowanie). Wszystkie uwagi 
wpisują sami pacjenci i oni 
decydują o udzieleniu po­
chwały lub nagany.

— Anielka, czy ci żołnie­
rze ciągle do ciebie mówią? 
— Ciągle.

Anielka ma 23 lata i schi­
zofrenię. Jest na neurolepty­
kach. Podobnie Zofia, która 
cierpi na nerwicę natręctw, 
a choroba ostatnio się nasi­
liła.

Dr Krzymiński: „Nie może­
my zrezygnować z leków i 
traktować chorych wyłącznie 
psychoterapią. W niektórych 
stanach podawanie neurolep­
tyków jest konieczne. Co bo­
wiem zrobić z chorą, która 
w ciągu godziny usiłuje trzy­
krotnie popełnić samobój­
stwo — wychodzi przez ok­
no, próbuje się powiesić, 
wreszcie wsuwa spinacz do 
kontaktu. W takiej sytuacji 
trzeba zastosować lek. I na­
wet zaprzysiężony wyznawca 
psychiatrii humanistycznej 
zrobi to, jestem przekonany. 
Zresztą podział psychiatrii na 
humanistyczną i biologiczną 
jest bezsensowny. Najważ­
niejsza jest komplementar- 
ność metod leczenia",

W POLSCE liczba pacjen­
tów leczonych w szpi­
talach psychiatrycznych 

wynosi ponad 40 tys., co sta­
nowi 1 promil całego spo­
łeczeństwa. Według prognoz 
zamieszczonych w eksperty­
zie PAN, dotyczącej chorób 
cywilizacyjnych, liczba cho­
rych psychicznie do 2000 ro­
ku wzrośnie, głównie z po­
wodu starzenia się społeczeń­
stwa. Czy jesteśmy do tego 
przygotowani?

W tej chwili największa 
liczba pacjentów w Ciborzu, 
podobnie jak w całej Polsce, 
jest w wieku od 40 do 50 lat. 
Jednak za kilka lat zmieni 
się oblicze szpitali psychia­
trycznych. Większość pacjen­
tów stanowić będą, podobnie 
jak to jest w krajach Euro­
py Zachodniej, pacjenci sta­
rzy, potrzebujący przede 
wszystkim opieki geriatrycz­
nej. Z dużym prawdopodo­
bieństwem można stwier­
dzić, że będzie wzrastała tak­
że liczba alkoholików i leko- 
manów. Przewiduje się, że 
na tym samym poziomie za­
chorowań utrzymują się cho­
roby psychiczne takie jak 
schizofrenia, cyklofrenia, oli­
gofrenia itp. Z tym, że dzię­
ki postępowi metod leczenia 
zarówno farmakologicznych, 
jak i psychoterapeutycznych 
w psychiatrii, okresy remisji 
w tych chorobach będą zna­
cznie dłuższe. Dzięki temu 
zmniejszy się znacznie liczba 
chroników. Wzrośnie także 
liczba nerwic, związanych, 
jak się ogólnie sądzi, z roz­
wojem cywilizacji. W tym 
miejscu warto jednak przy­
pomnieć sobie słowa prof. 
Jaroszyńskiego, który pisał: 
„To bzdura, że czasy, w któ­
rych żyjemy są ciężkie i stre­
sujące. To są nasze czasy i 
nasze miejsce w czasie. Prze­
niesieni do średniowiecza u- 
marlibyśmy z nudów, byłoby 
cicho, byłoby śmierdzącą”.

Szpital w Ciborzu jest jed­
nym z 40 szpitali psychia­
trycznych w Polsce. Mimo 
trudnych warunków, jakie w 
nim panują i wielu Fraków, 
lekarze na co dzień stosują 
tu metody leczenia, które uz­
nawane są za osiągnięcia 
psychiatrii.

DOKOŃCZENIE ze str. i

Nowe opracowanie resortu 
przemysłu chemicznego zawie­
ra zestaw problemów zasadni­
czej wagi dla dalszego rozwo­
ju polskiej chemii. Równie 
zasadnicze są pytania nasuwa­
jące się na marginesie opra­
cowania.

Program chemizacji gospo­
darki narodowej (z 1972 roku) 
wykonamy tylko częściowo. Co 
dalej? Jak właściwie patrzeć 
na tę naszą chemię? Czy w 
naszych warunkach jest ona, 
czy też nie jest nośnikiem po­
stępu?

W tak istotnej dziedzinie 
jak petrochemia przypada nam 
na przykład niezbyt zaszczyt­
na lokata czy to w ogólnoeu­
ropejskiej tabeli, czy też 
wśród krajów RWPG. W pro­
dukcji podstawowych wyro­
bów chemicznych, z wyjątkiem 

kwasu siarkowego 1 barwni­
ków syntetycznych, w ogóle 
wyglądamy nietęgo. Odrobie­
nie różnicy, jeśli uznamy, że 
odrobić ją trzeba, i osiągnię­
cie dajmy na to, obecnego 
poziomu Czechosłowacji, nie 
da się oczywiście załatwić w 
ciągu dwóch czy trzech lat.

Jak patrzeć, jak lictyć?
Na każdą złotówkę produk­

cji chemicznej (sprzedanej) 
mniej więcej 30 groszy pocho­
dzi z importu. Częściowo wy­
równuje się to oczywiście eks­
portem. Dlaczego częściowo, a 
nie np. całkowicie, to zagad­
nienie złożone z wielu czyn­
ników: proporcje między pro­
dukcją wyrobów finalnych a 
importem surowców i półfa­
brykatów, konkurencyjność 
naszych chemikaliów, ko­
niunktura na rynkach świato­
wych itd,

NOŚNIK
Ważne jest, by nie mylić 

dwóch rubryk: importowego 
konta resortu chemii (jest 
ono wysoce ujemne) i impor­
tu dla chemii, „konsumowane­
go” przez tę branżę. Na impor­
towym koncie resortu ciąży 
przede wszystkim ropa nafto­
wa. Nie ma kraju w świecie, 
który by eksportem produk­
tów chemii wyrównywał ko­
szty importu ropy i in­
nych sprowadzanych surow­
ców chemicznych. Jeśli na­
tomiast wyłączyć ropę z Ta- 
chunku, są tylko cztery kra­
je (USA, Japonia, RFN, W. 
Brytania), które eksport che­
mikaliów mają wyższy od 
importu, z surowcami włącz­
nie. Nasz problem na razie nie 
polega na tym czy zdołamy, 

czy też nie, znaleźć się w tej 
grupie. Bez petrochemii, która 
jest bazą wytwarzania innych 
wyrobów chemicznych, czeka 
nas podwójne obciążenie: z 
tytułu importu ropy oraz im­
portu niezbędnych chemika­
liów.

Na cele inne niż paliwowe 
przerabia się w Polsce ledwie 
3,5 proc, ogólnej ilości ropy. 
Nie chemia więc i jej potrze­
by wyznaczają import ochłon- 
ność tej branży. Importochłon- 
ny jest motoryzacyjny wa­
riant rozwoju. Jeszcze kilka 
lat temu wyglądało to wszy­
stko inaczej, jednakże świa­
towa galopada cen ropy — 
czy coś ją w ogóle zatrzyma? 
— poprzewracała wszystkie 
dawniejsze wyliczenia. X oczy­

wiście poprzewracać może na­
stępne.

Importochłonność niejako 
na własny użytek, to w przy­
padku chemii koszty zakupu 
instalacji, obcych licencji 
i technologii. Bazując głów­
nie importowanej apara­
turze kosztami z tego tytułu 
można gospodarkę przywalić 
równie dobrze jak kosztami 
zakupu gotowych produktów. 
W układzie import — krajowa 
produkcja aparatury przyda­
łyby się istotne zmiany pro­
porcji, a nie retusze rzędu kil­
ku procent. Zwłaszcza że wy­
korzystanie polskiej, wcale 
niezłej myśli technicznej za­
łamuje się z reguły wtedy, gdy 
myśl tę trzeba przekształcić w 
aparaturą i urządzenia. Taki 

stan rzeczy na dłuższą metę 
jest nie do utrzymania. For­
mułując, i słusznie, śmiałe 
wizje rozwoju chemii, nasi 
chemicy jakby zapominali, że 
przy zaniedbanej, krajowej 
bazie wytwórczej aparatury, 
wszelkie programy rozwojo­
we chemii już na starcie do- 
stają .punkty karne”; za im­
port związany z ich realiza­
cją.

Instalacje chemiczne im 
większe, tym bardziej są opła­
calne. Ale branża ma to do 
siebie, że oprócz tzw. wielkiej 
chemii składa się dosłownie z 
tysięcy drobiazgów. Z tą małą 
chemią najlepiej radzą sobie 
ci, którzy produkują tych 
drobiazgów mniej, ale za to w 
znacznych ilościach. Porozu­
mienia z partnerami — „my 
wam to, wy nam tamto” — 
nabierają, w skali potrzeb 
rozwoju, wręcz rozstrzygają­

cego znaczenia. A jakoś tak 
mało tych porozumień.

Powtarzalność instalacji do 
tych samych, wytwarzanych 
już w kraju półfabrykatów 
i wyrobów finalnych to inny, 
ciekawy, a nader rzadko po­
ruszany temat Czy rzeczy­
wiście potrzebna jest nam 
bardzo kosztowna nowocze­
sność i wprowadzanie stale 
nowych technologii, z importu 
rzecz jasna? A gdyby tak 
kłaść większy nacisk na roz­
szerzanie produkcji w opar­
ciu o znane i wypróbowane w 
kraju metody? Krótko mó­
wiąc, przed sięganiem po no­
we. zręczniej jest powie­
lać to co już mamy.

To tylko niektóre problemy, 
podane w telegraficznym 
skrócie, bo chemia jest tema- 
tem-rzeką. I jak rzeka wy­
magającym regulacji.

ANDRZEJ BAJOREK
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Zdjęcia ZBlÓNIEW FURMAN

CZY powódź jest nieu­
chronna? Zadawaliśmy 
to pytanie sobie i na­

szym rozmówcom, będąć na 
zagrożonych lub dotkniętych 
powodzią terenach w dorze­
czach Warty, Wisły, Bugu, 
Narwi. Wszędzie widzieliśmy 
ludzi umacniających wały, 
noszących na plecach worki 
z piachem, brodzących w 
wodzie. Widzieliśmy żołnie­
rzy, strażaków, milicjantów, 
których wezwano na pomoc. 
Widzieliśmy zatem ogrom lu­
dzkiego wysiłku w starciu z 
żywiołem, odwagę, ofiarność. 
Zawsze jednak rodziła się 
wątpliwość: czy nie mamy 
przypadkiem do czynienia 
z bohaterstwem wymuszo­
nym przez wcześniejsze za­
niechania, czasami przez 
brak wyobraźni, kompeten­
cji, umiejętności?

Powódź jeszcze trwa, jest 
w centrum powszechnej u- 
wagi. Przyjrzyjmy się jej 
by nie utrwalił się obraz ja­
kiegoś nieuchronnego kata-

Niestety, nie ma w Polsce 
systemu zbiorników reten­
cyjnych. Istniejące są w sta­
nie przyja'ć zaledwie 5 proc, 
płynącej rzekami wody (w 
Ż.SSff — 14, na Węgrzech — 
15, w Czechosłowacji — 13 
proc). Dotyczy to tzw. śre­
dniej rocznej, wynoszącej u 
nas ok. 60 mld m sześć, wo­
dy. Jednak w tym roku po­
płynęło już ok. 30 mld m 
sześć. Ponadto zbiorniki bu­
dowano z myślą raczej o e- 
nergetyce lub żegludze, a 
nie o gospodarce wodnej i 
najmniej 
rzekach, 
wylały w

Budowa 
kosztowna 
najbliższych latach nie pow­
stanie ich wiele. Mowa jed­
nak o dużych obiektach ma­
gazynujących wodę i takie 
tylko widnieją w planach 
Ministerstwa Rolnictwa. Trwa­
jąca powódź każę jednak po­
nownie pytać o małą reten­
cję, czyli system zbiorników

jest ich na tych 
które najgroźniej 
tym roku.

zbiorników jest 
i trwa długo; w

gruntowych, 
chociaż 
zostały

poziomie 
Dlatego, 
przerwane 
kilku miejscach, to 
ły czas trwa w 
Ostrołęki, Pułtuska, 
Konina -walka z 
chawkami czyli 
rozmiękającymi, 
cymi wodę.

Powódź prawdopodobnie 
przyczyni się do korekty 
planów, gdyż według tych 
obecnie obowiązujących —

nasypy 
tylko w 
przez ca- 
okolicach 

Koła,
tzw. pur- 
miejscami 
puszczają-

klizmu,
tury, wobec których czło­
wiek jest absolutnie 
bezsilny. Wbrew pozorom, 
człowiek nie jest skazany na 
potulność wobec fanaberii 
rzek.

komunikatach, 
wody w Puławach 
danych”.

sprzysiężema sił na- 
wobec których 

jest
Wbrew

Retencyjne dno
Przy okazji każdej kolej­

nej powodzi wraca jak bu­
merang sprawa zbiorników 
retencyjnych, regulacji rzek 
i ilości oraz jakości obwało­
wań. Za każdym razem, gdy 
liczymy szkody, przypomi­
namy sobie (niestety, na 
krótko), że istnieć powinno 
coś takiego, jak gospodarka 
wodna. Jej podstawowym 
celem jest przecież ograni­
czenie przypadkowości w 
dopływie lub odpływie wód. 
Lekarstwem na powódź jest 
zaś retencja — czyli magazy­
nowanie nadmiaru wód (i ma­
gazynowanie jej na wypadek 
SUr7"\

niewielkich, -wręcz wiejskich 
budowanych lokalnymi siła­
mi. Byłyby one jednocześnie 
rezerwuarami wody na wy­
padek suszy (paradoks — te­
reny Mazowsza i Podlasia, 
znajdujące się właśnie pod 
wodą, odczuwają na eo dzień 
jej niedobór), stawami ry­
bnymi, poidłami dla zwie­
rzyny, basenami przeciwpo­
żarowymi itp.

8 tysięcy kilometrów 
„purchawek”

Brakuje nam nie tylko 
zbiorników retencyjnych, 
ale i wałów przeciwpowo­
dziowych. Rozległe doliny 
Bugu, Narwi, środkowej No­
teci i prawie wszystkich ma­
łych rzek są narażone na po­
wodzie. Z istniejących 8 tys. 
km wałów większość to pro­
wizorka — zbyt niskie, za 
wąskie, sypane ze złego ma­
teriału, w starorzeczach lub 
na złym podłożu, o wysokim

r. wybudowanych 
zmodernizowanych ma 

być tylko 2 tys. km wałów.

Szum informacyjny
Jeszcze jednym rodzajem 

osłony przeciwpowodziowej 
jest informacja, pozwalająca 
zagrożonym rejonom właści­
wie przygotować się na przy­
jęcie fali powodziowej. U- 
dziela jej Instytut Meteoro­
logii i Gospodarki Wodnej. 
Czy jest dobra? Oceńmy sa­
mi. Dane o poziomie wód 
zbierane są z ok. 400 wodo- 
wskazów. Kryją się za tym 
po prostu ludzie, którzy co­
dziennie wychodzą z domów, 
idą nad rzekę, odczytują po-, 
miar, później zaś robią wszy­
stko, by połączyć się z Cen­
tralą. W małym jeszcze sto­
pniu IMGW stosuje elektro­
niczną technikę zbięrania 
danych i dysponuje własną 
wewnętrzną łącznością. Efekt 
daje się słyszeć w radio-

wych 
„poziom 
— brak

Jeszcze gorzej jest z wyko­
rzystywaniem codziennych 
i okresowych informacji 
IMGW przez ich adresatów. 
Niewiele osób w tzw. tere­
nie potrafi właściwie zin­
terpretować otrzymane in­
formacje. Biuletyny wędrują 
do szuflad i skoroszytów, a 
przecież powinny one zobo­
wiązywać do działania. 
Instytut rozesłał np. specjal­
ny komunikat mówiący o 
dużym prawdopodobieństwie 
powodzi. Tymczasem nad 
Zalewem Zegrzyńskim do u- 
macniania wałów przystą­
piono wtedy, gdy pływała 
już Ostrołęka...

Potop niedowiarków
W ogóle odnosi się wraże­

nie, że w sprawach przeciw­
powodziowych dziada się 
według klasycznej zasady 
niedowiarków: „a może się 
nic nie stanie?”. Tym chybi 
należy tłumaczyć niechęć do 
prewencyjnej ewakuacji, 
nim jeszcze wedrze 
da. Zaskakujące, że 
wieziono w ogóle 
ze sklepów, czy to 
tach, czy we wsiach. Tłuma­
czono to obawą przed sia­
niem paniki. W Pułtusku 
byliśmy świadkami wręcz 
zabronienia kierownikowi 
sklepu przekładania towarów 
na wyższe półki.

Widzieliśmy zdenerwowa­
nie mieszkańców wsi Łacha 
f Gąsiorowo nad Zalewem 
Zegrzyńskim, którym dostar­
czono zbyt mało ciągników 
do przewiezienia w bezpie­
czne miejsce ziemniaków z 
kopców, stogów siana, doby­
tku. W ten sposób przyha­
mowano samorzutną akcję. 
Gdy przyjdzie już powódź, 
nie ma mowy by na amfi­
bie brać coś jeszcze poza lu­
dźmi i najpotrzebniejszymi 
rzeczami.

Czy nie można zastąpić 
wysiłku ewakuacji z terenów 
już zatopionych (naturalnie 
utrudnionej i kosztowniej­
szej) „przeprowadzką” na 
kilka dni przed powodzią? 
W planach operącyjnych, u- 
stalanych przez wojewódzkie 
komitety przeciwpowodzio­
we, określa się z góry kto 
i dokąd ma być przewiezio­
ny w przypadku powodzi. 
Czy z realizacją czekać trze­
ba do ostatniej chwili?

Poślizg na drobiazgach
We wspomnianych planach 

sztabów przeciwpowodziowych 
każdemu wyznacza się jakaś

rolę, rozpisuje dyżury itd. Po" 
źniej okazuje się, że sztab nie 
może dodzwonić się do wła­
snych magazynów z workami 
i sprzętem, albo że woda za­
lewa także siedzibę sztabu, a 
zastępcze pomieszczenia nie 
mają teleksów, dostatecznej 
liczby telefonów itd. W woje­
wództwach „rozkładano

linach Warty, Noteci, Narwi 
i Bugu. Ze wstępnych sza­
cunków wynika, że pod wo­
dą znalazło się grubo ponad 
700 tys. ha pól. Zatopione są 
setki wsi i trzy miasta — 
Koło, Ostrołęka i Pułtusk, 
podtopiona jest Brodnica. E-

zasadniał przed 5 laty na 
łamach naszej gazety profe­
sor Zbigniew Dziewoński, 

■jeden z najlepszych specjali­
stów w dziedzinie hydrolo­
gii. Może warto wrócić do 
prezentowanych wtedy kon­
cepcji? Czas 
da nie dała

nagli, a przyro- 
nam gwarancji, 
lata będą bez

za- 
się wo­
nie wy- 
towarów 
w mias-

najczęściej na szczególikach, o 
których wcześniej nawet nie 
myślano. W Pułtusku na dwa 
dni przed powodzią (kiedy za­
grożenie było już bardzo du­
że) okazało się, że brakuje 
wysokich butów gumowych.

Wcześniejsza ewakuacja 
szpitala w Pułtusku i szcze­
pienia rozpoczęte na kilka dni 
przed powodzią dowodzą, że 
jednak 
rżenia, 
żenie i

Stan
maga wyjścia zza biurek, wię­
kszej operatywności, elasty­
czności, Nad Warta mieliśmy 
kłopoty ze spotkaniem w urzę­
dach naczelników miast i 
gmin (jak powiedziała jedna 
z sekretarek: „u nas władza 
krąży po zatopionych uli­
cach”), ale i ludzie narzekali 
mniej. Nad Narwią zawsze 
mogliśmy porozmawiać z kimś 
przy biurku i częściej spo­
tykaliśmy zdenerwowanych 
ludzi.

można uprzedzać zda- 
minimalizować zagro- 
straty.
klęski żywiołowej wy-

wakuowano kilkanaście 
sięcy osób. Żywego inwen­
tarza często nie dało się u- 
ratować. Bezpowrotnie zni­
szczone zostały zasiewy zbóż 
ozimych. Miną 2 — 3 lata 
nim na zalanych gruntach 
ziemia ponownie będzie ro­
dzić jak niegdyś — przed 
klęską. Wezbrane rzeki za­
kłóciły pracę wielkich i ma­
łych zakładów. Nie wszędzie 
też docierał transport. PZU 
zapłaci odszkodowania.

opadów, bez śniegów i po­
wodziowych zagrożeń. Kon­
cepcja małej i średniej re­
tencji jest interesująca, bo 
nie wyrpaga ogromnych in­
westycji, a jest uniwersalna 
w wykorzystaniu. Wojewó­
dztwo toruńskie np. zalały 
w tym roku małe rzeki. Na 
wszystkich z nich można bu­
dować małe zbiorniki reten­
cyjne i to budować siłami 
lokalnymi, połączonym wysił­
kiem państwa i społeczeń­
stwa. Mała retencja ma je­
szcze jedną zaletę — znacz­
nie zmniejsza ryzyko wyla-

Brok wyobraźni
Przyznać trzeba, że wyo­

braźni zabrakło nie tylko or­
ganizatorom prac przeciw­
powodziowych. O wiele czę­
ściej zawodziła ona ludzi za­
grożonych powodzią. Pisali 
oświadczenia że nie ruszą się 
z miejsca, wpadali w przesa­
dną nerwowość utrudniając 
pracę swym wybawcom, od­
zywał się w nich egoizm. 
Często nie starczało chęci 
współpracy z wojskiem. Nie 
spotkaliśmy się np. z sytua­
cją, by mieszkańcy jednego 
domu zorganizowali się w 
celu wspólnych zakupów ży­
wności dowożonej przez żoł­
nierzy. W efekcie, ciężkie am­
fibie musiały manewrować 
wśród drzew i słupów, by 
podpłynąć pod każde okno z 
osobna i to podpływać wie­
lokrotnie. Na amfibie bezce­
remonialnie wpychali się ga­
pie, czasami było ich więcej 
niż poszkodowanych. Nie 
dla wszystkich, niestety, po­
wódź jest tragedią. Niektó­
rzy traktują ja jako atra­
kcję, dobrą do komentowa­
nia, ale nie do działania... 
Nawet 
woda 
straty, 
wiającą 
niach 
wyłącznie na pomoc innych.

Można by mnożyć przy­
kłady ważnych i mniej wa­
żnych 
działań, 
dają się 
powódź 
nieunikniona 
wyrządzone przez nią muszą 
być tak duże? Strat jeszcze 
nie oszacowano, ale wiado­
mo, że przerosną wszystkie 
dotychczasowe.

część tych- którym 
niosła zagrożenie i 

wykazywała zadzi- 
biemość w działa- 

obronnych, czekając

zaniedbań i złych 
które w sumie skła- 
na odpowiedź, na ile 

jest rzeczywiście 
i czy szkody

Spotkamy się za rok?
Tegoroczna powódź ogar­

nęła przede wszystkim tere­
ny rolnicze położone w do-

Wyliczenia te powtarzają 
się przy każdej powodzi. I 
tak z każdym rokiem rośnie 
wartość majątku, który za­
brała woda.

Postawmy 
pytanie: czy 
cydować się 
cję 1 dużą 
nieczność 
zbiorników retencyjnych u-

więc jeszcze raz 
nie lepiej zde- 
na małą reten- 
prewencję. Ko- 

budowy małych

nia Wisły i Odry, do których 
przecież wpadają prawie 
wszystkie polskie rzeki. A 
wylewy Wisły to sprawa 
najgroźniejsza z groźnych. 
Program ujarzmiania naszej 
„królowej” zrealizujemy 
piero za kilkanaście lat. 
łą retencją natomiast 
żerny zabezpieczać się 
mai od dziś,

do- 
Ma- 
mo- 
nie-
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MAGNETOWID - SZALEŃSTWO FRANCUZÓW
JAK Francja długa i szero­

ka, mania posiadania mag­
netowidu ogarnia całe ro­

dziny, mimo że ów obiekt po­
żądania kosztuje niebagatelne 
prawie 8 tys. franków (czyli 
niemal 2 tys. dolarów).

Urok tego urządzenia polega 
na tym, że podłączone do te­
lewizora pozwala utrwalić ob­
raz i dźwięk meczu, filmu, wy­
stawianej właśnie na małym 
ekranie opery, czy jakiegokol­
wiek innego programu telewi­
zyjnego i następnie odtwarzać, 
bawiąc się nawet w prywatne 
kadrowanie.

Aparaty te istnieją w Sta­
nach Zjednoczonych od końca 
1975 r. Trzeba było jednak 
przystosować je do francuskie­
go systemu telewizji koloro­
wej SECAM, stąd opóźnienie. 
Na francuskim rynku magne­
towidy pojawiły się w kwiet­
niu ubiegłego roku. Dotarły tu 
z Japonii, a zainteresowanie 
nimi przeszło najbardziej op­
tymistyczne oczekiwania im­
porterów. „300 pierwszych 
magnetowidów rozeszło się w 
48 godzin” — mówi Henri 
Moszkowski, dyrektor general­
ny „JVC Video”, filii potężne­
go koncernu „Victor-Matsus- 
hita”. — W kwietniu musieli- 
śmy nawet wstrzymać rekla­
mę. Jeśli zaś chodzi o kasety 
do nagrywania, to już zupełny 
dramat. Sądziliśmy, że trzeba 
ich będzie sześć rocznie na je­
den aparat”. Inni producenci 
popełnili jeszcze większy błąd 
— zaplanowali tylko trzy ka­
sety rocznie. Tymczasem Fran­
cuzi magazynują je po nagra­
niu, nie kasując ich i wobec 
tego kupują 10 do 20 rocznie 
na jeden aparat. Sytuacja 
podczas ostatnich miesięcy 
przypomina okres racjonowa- 
nia towarów. „Gospodarka jak 
w czasie wojny” — stwierdza 
Jacoues Fayard, dyrektor w 
koncernie „Thompson”. Przy 
kupowaniu cennych kaset 
klienci musieli podawać swoje 
nazwiska i liczbę kaset już na­
bytych, tak jak gdyby kupo­
wali niebezpieczny narkotyk. 
Szał magnetowidowy przypo­
mina początki telewizji. W 
znanym paryskim domu towa-as

KLINICZNA FARMAKO­
LOGIA UBOCZNYCH DZIA­
ŁAŃ LEKÓW; praca zbioro­
wa pod redakcją Jana Tato- 
nia; PZWL 1978 r.; nakład 
— 15 000 egz., stron — 480,
cena — 90 zł.

Książka ta powinna znaleźć 
się w bibliotece każdego leka­
rza, farmaceuty, pielęgniarki 
oraz pracowników fachowych 
przemysłu farmaceutycznego i 
instytucji kontrolujących leki. 
Napisali ją specjaliści z wielu 
dziedzin medycyny klinicznej i 
podstawowej, zaś zredagował 
ją prof. Jan Tatoń, który w 
przedmowie tak uiął cel tego 
wydawnictwa: Książka „jest
próbą zestawienia współczesnej 
wiedzy o klinicznych działa­
niach ubocznych najczęściej 
stosowanych leków z różnych 
grup farmakologicznych. Za­
gadnienia ubocznych działań le­
ków nabierają coraz większego 
znaczenia w związku ze stale 
zwiększającą się ilością nowo 
syntezowanych preparatów
leczniczych, proponowanych i 
wprowadzanych co roku. Po­
znanie wiec mechanizmów pa­
togenezy. diagnostyki i leczenia 
oraz profilaktyki chorób i ze­
społów klinicznych umożliwi 
zwiększenie skuteczności i bez­
pieczeństwa farmakoterapii, a 
zatem snełni cel postawiony 
przez autorów — specjalistów o 
wysokich kwalifikacjach zawo­
dowych”.

Niewątpliwą zaleta książki 
jest przejrzysty układ. Część I, 
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sposób 
korzy- 

punktu 
Jesteś-

Mam zamknięty łańcuszek skła­
dający się z trzystu sześćdziesię 
ciu jednogramowych ogniwek. Ja 
ką minimalną ilość ogniw należy 
rozkuć, aby przy pomocy otrzy­
manych kawałków, łącznie z og­
niwkami rozkutymi, można było 
odważyć na dwuszaikowei wadze 
każdy ciężar od 1 do 360 gramów?

LOTERIA (dwa p.)

Pięciu farmerów postanowiło 
wybudować wspólnymi silami 
drogę do pobliskiej szosy. W tym 
celu całą potrzebną ilość kamieni 
dostarczyli: Abacki — 45 ton, Ba- 
backl — 35 ton, Caback! — 20 ton. 
Dabacki i Ebacki wpłacili- im 
W zamian za to po 3800 seso. Po 
Ile seso powinni otrzymać do­
stawcy kamieni z tej kwoty?

ROZWIĄZANIA Z NR 462
W każdym losowaniu loterii na 

Wyspie Zagadkowej bierze udział 
10 000 losów ponumerowanych od 
0000 do 9993. Losowanie wygranych 
numerów odbywa się w nastęnu- 
jący sposób: losowana jest trzy- 

‘ --------- są
w 

cyf- 
losy 

. . Ucz
premiowane sa

CHAŁUPA
Ściana = 527090. chałupa 

. 2 108 360.

cyfrowa liczba, a wygrane 
wszystkie losy zawierające 
numerze przynajmniej dwie 
ry tej liczby, nrzy czym 
zawierające wszystkie cyfry 
by trzycyfrowej
nagrodą I stopnia, zaś pozostałe 
wyr- ne losy — nagrodą II stop­
nia. Wylosowano liczbę 116 — ile 
było wygranych I. a ile II stop­
niał

TELEFONY
Nowy numer — 989 901. stary — 

.79 912.
SREBRO CONTRA ZŁOTO 

lako wartość — rzeklo złoto — 
>onad srebro, ponad krzem ja... 
Va to srebro: mniejsza o to, 
wszak nas wszystkich tączy 

chemia.
Autorem tego zadania jest nas? 

Arcymistrz, pan Eugeniusz Mat­
kowski z Gliwic.

urządzeń z importu, wskazuje 
wyraźnie, że w ten 
może powstać bardzo 
stna ze społecznego 
widzenia rywalizacja,
my bardzo zainteresowani ta­
ką konfrontacją inicjatyw go­
spodarności i efektywności. 
Być może, w tej zdrowej 
konkurencji będzie można do­
prowadzić do tego, że nakła­
dy na jednostkę produktu 
nie będą iak dotychczas sy­
stematycznie rosnąć, wbrew 
temu co się dzieje w’ prak­
tyce innych krajów, lecz że 
nastąpi tendencja do obniża­
nia kosztów.

Być może okaże się, że ma­
ły zakład potrafi robić taniej 
i lepiej niż gigant, a wówczas 
lepiej dla takich małych, po­
żytecznych mrówek w pierw­
szym rzędzie przeznaczyć 
cenniejsze surowce niż mar­
nować je w wielkich za­
kładach. Alę z kolei nie mo­
że być żadnej taryfy ulgowej

rowym „Au Printemps” zdu­
miony sprzedawca zobaczył 
dwa małżeństwa wychodzące z 
czterema magnetowidami; o- 
kazało się, że mężowie, zatrud­
nieni w Afryce, znudzeni pro­
gramem telewizji lokalnej za­
mawiali u swoich żon taśmy 
z programami francuskimi, by 
je sobie potem odtwarzać. In­
ny fanatyk zakupił trzy apa­
raty, by móc nagrywać pro­
gramy z trzech kanałów na 
raŁ W pobliskim „Galleries 
Lafayette” sprzedano nawet 
magnetowidy reklamowe. W 
salonie „Akai” podobny aparat 
został skradziony z wystawy w 
dwie godziny po zainstalowa­
niu, podobnie jak prototyp su- 
perlekkiej kamery tv koloro­
wej, przeznaczonej do współ­
pracy z magnetowidem, ulotnił 
się tajemniczo w czasie trans­
portu między Clermont-Fer- 
rand i Massy.

„Na początku nabywcami 
magnetowidów byli głównie 
lekarze, nauczyciele i adwoka­
ci — mówi sprzedawca w 
«Etablissements Boulanger Fe- 
reres» w Lille — a w minio­
nym tygodniu sprzedałem 
dwie sztuki pracownikom noc­
nej zmiany w przędzalni, któ­
rzy wychodząc z domu wieczo­
rem włączają aparaty i zare­
jestrowany program odtwarza­
ją sobie rano”. Faktycznie, 
ostatnio szał magnetowidu 
ogarnął tych, którym praca nie 
pozwala na oglądanie wieczor­
nych programów telewizji. W 
ten sposób urządzenie to przy­
wraca w pewien sposób „nor­
malność” życia tym ludziom, 
którzy zostali z niej wytrąceni 
przez ustawienie godzin swej 
pracy.

Najwięcej rejestruje się pro­
gramów sportowych, następnie 
audycji poświęconych znanym, 
a zmarłym już aktorom. Ale 
dla wielu kupujących najważ­
niejsza jest możliwość utrwa­
lenia się dla potomności, two­
rzenie superalbumów rodzin­
nych.

SKĄD ta gorączka? Specja­
liści twierdzą, że produkt 
ten był we Francji od 

dawna oczekiwany. I jest to 

dotycząca patofizjologii ogólnej, 
zawiera 8 rozdziałów (każdy 
napisany przez innego autora), 
poświęconych takim zagadnie­
niom jak: patofizjologia ubocz­
nych działań leków jako pod­
stawa ich profilaktyki, ubocz­
ne działanie leków u noworod­
ków i we wczesnym okresie 
niemowlęcym, upośledzenie od­
porności ustroju jako wynik 
ubocznego działania leków, me­
tody wykrywania alergii na 
leki itd. II część, pt. „Klinicz­
ne aspekty chorób polekowych” 
traktuje o niepożądanych reak- 
Harh na leki ze stronv 
krążenia, wątroby, oczu itn. W 
tej części jest także omówiony 
niekorzystny wnl^w leków na 
zdolność do wysiłku fizycznego. 
Wreszcie w części III autorzy 
omawiają działanie uboczne 
wybranych grup leków, m.in. 
psychotropowych i antykoncep­
cyjnych.

Na pewno nie tylko lekarzy i 
farmaceutów zainteresuje roz­
dział dotyczący uzależnienia le­
kowego — lekomanii i narko­
manii, napisany przez prof. Ta­
deusza Chruściela, wybitnego 
znawcę tego zagadnienm Mam 
jednak noważne wątpliwości 
czy książką ta nowinna trafić 
,do naciertów. Każdy z nich bo­
wiem mógłby odnaleźć z łat­
wością w skorowidzu alfabe­
tycznym lek, który przyjmuje 
i dowiedzieć sie. jakie niepożą­
dane skutki może spowodować 
kuracja. Niejednego pacjenta 
odstraszyłoby to od leczenia się. 
Tylko bowiem lekarz powinien 
orientować się (w czym właśnie 
nomóc ma m.in. omawiana 
ksiażkal czy przewidywana ko­
rzyść dla chorego uzasadnia 
stosowanie danego leku, mim” 
newne»o niekorzystnego. nbocz- 
neeo le»o działania, 
może także ocenić lak duże 
nrrewidywane rvzvko i w 
kim stonniu danv patent 
m nie narażony. (A.D.)

Lekarz 
jest 
ja- 

jest

Poza tym okazały się:

nEFEKTO^KOPOWE BADą- 
ELEMENTÓW NA- 

prawda. Pomysł rejestrowania 
obrazów telewizyjnych na uży­
tek domowy nie narodził się 
wczoraj. I nagły zalew rynku 
francuskiego magnetowidami 
przez dziesiątki firm jest je­
dynie ostatnią fazą zażartej 
walki między producentami 
amerykańskimi, japońskimi i 
zachodnioeuropejskimi. Wal­
ki, która powaliła niejednego, 
wyprawszy go przedtem z 
wielkich, wyłożonych na prace 
badawcze pieniędzy...

Rok 1956. Przodek magneto­
widów pojawia się w telewizji 
amerykańskiej. Wprowadzony 
przez „Ampex” do nagrywania 
audycji, które z powodu roz­
ległości Stanów Zjednoczonych 
nie mogły być przekazywane 
bezpośrednio, szybko podbił 
zagraniczne stacje telewizyjne. 
Technicy zastąpili nawet sło­
wo .^nagrywać” słowem „am- 
peksować”. Dlaczego jednak 
zostawiać możliwość rejestro­
wania programów telewizyj­
nych wyłącznie zawodowcom? 
A gdyby tak dostarczać szero­
kiemu odbiorcy aparaturę 
mniej wprawdzie czułą, niż­
szej jakości, ale o ileż tańszą? 
(„Am,pex” i podobne do niego 
urządzenia kosztują, jak by nie 
było, setki tysięcy dolarów). 
Dla producentów telewizorów 
byłaby to wyśmienita forma 
zapewnienia sobie przyszłości. 
W latach sześćdziesiątych za­
brali się ostro do pracy. Po­
szukiwania poszły w wielu 
kierunkach: nagranie magne­
tyczne, nagranie elektroniczne, 
na taśmie bądź na płycie, na­
granie hologramowe, trójwy­
miarowe... Jednak mimo sta­
rań sukces nie przychodził. 
Wiele firm poniosło wielomi­
lionowe straty, jak choćby 
CBS czy RCA. Technika ame­
rykańska nie da je rady! Rów­
nież firmom zachodnioeuropej­
skim nie wiedzie się 
„Telefunken” i DECCA 
cają próby utrwalenia 
wraz z dźwiękiem na

Wreszcie, spośród wielu to­
piących się na powierzchni 
utrzymali się Holendrzy („Phi­
lips”) i Japończycy. Ci ostatni 
pracowali w odosobnieniu, ale 
za to połączonymi siłami wła-

lepiej, 
zarzu- 
obrazu 
płycie.

BADA- 
POJAZ- 

— praca 
wyd. I; 
stron —

SIŁNI- 
WYSOKOPRĘŻNYCH — 
zbiorowa; WKŁ, 1979, 

II; nakład — 5 tys. egz., 
— 295, cena — 45 zł.

WIERZCHNI KOLEJOWEJ — 
praca zbiorowa; WKŁ, 1978, 
wyd. I; nakład — 2 tys. egz., 
stron — 169, cena — 25 zł.

DEFEKTOSKOPOWE 
NIE ELEMENTÓW 
DÓW SZYNOWYCH 
zbiorowa; WKŁ. 1919, 
nakład — 4 tys. egz., 
283, cena — 40 zl.

FILTRY PALIWA 
KÓW
praca 
wyd. 
stron

SAMOCHODY SAMOWYŁA­
DOWCZE — praca zbiorowa; 
WKŁ. 1978, wyd. I; nakład — 
5 tys. egz., stron — 196, cena 
8,50 zł.

EKSPLOATACJA HANDLO­
WA KOLEI cz. 1 — praca zbio­
rowa; WKŁ, 1979, wyd. III; na­
kład — 5 tys. egz., stron — 296, 
cena — 25 zł.

UNIWERSALNA SAMO­
CZYNNA BLOKADA LINIO­
WA typu IZB 111 — praca zbio­
rowa; WKŁ, 1978, wyd. I; na­
kład — 4 tys. egz., stron — 234, 
cena — 65 zł.

PROBLEMY ELEKTRONIKI 
I TELEKOMUNIKACJI PRO­
BLEMY TRANSMISJI DA­
NYCH — praca zbiorowa; WKŁ, 
1979, wyd. I; nakład — 2,5 tys. 
egz., stron — 234, cena — 80 zł.

ELEKTRYCZNE URZĄDZE­
NIA ZABEZPIECZANIA RU­
CHU KOLEJOWEGO — praca 
zbiorowa; WKŁ. 1978, wyd. II; 
nakład — 2,5 tys. egz., stron — 
366, cena — 30 zł.

Łucjan Nawrot — ZARYS TE- 
LETECHNIKI KOLEJOWEJ; 
WKŁ, 1978, wyd. II; nakład — 
3 tys. egz., stron — 267, cena — 
22 zł

R. Stawrowski — RACHUN­
KOWOŚĆ KOLEJOWA; WKŁ, 
1979, wyd. I; nakład — 5 tys. 
egz., stron — 336, cena — 30 zl.

S. Datka. S. Lenczewski — 
DROGOWE ROBOTY ZIEMNE; 
WKŁ, 1979, wyd. I; nakład — 
? tys. egz., stron — 543, cena — 
8ó zl. 

S.

snych koncernów — „Matsu- 
hlta Electric”, „Sony” i „Vic- 
tor”. Po porażce Amerykanów 
koncerny rozdzieliły się w ba­
daniach i na wiosnę 1976 r. 
wybuchła otwarta, wewnątrz- 
japońska wojna elektronicz­
na... Powstały dwa obozy: „So­
ny” z systemem „Betamax” 
znalazł się w jednym, „Matsus- 
hita” i wykupiony przez nią 
„Victor”, z „VHS” — w dru­
gim. Wokół tych dwóch obo­
zów zaczęły się skupiać naj­
większe firmy, najpierw w Ja­
ponii, potem zaś w Stanach 
Zjednoczonych. Tymczasem 
aparatura elektroniczna sta­
wała się coraz doskonalsza.

Czas nagrywania wydłużył 
się z godziny do dwóch, trzech, 
wreszcie nawet do czterech go­
dzin na jednej kasecie. Spa­
dają początkowo bardzo wyso­
kie ceny magnetowidów — 
ostatnio zwłaszcza tam, gdzie 
dostawcy rywalizują ze sobą 
na rynku — do 700 dolarów 
za sztukę. W 1976 roku Japoń­
czycy wyprodukowali 
sięcy tych maszynek 
grywania audycji tv, 
później — 763 tysiące, 
ku ubiegłym 1,2 min;
z tego trafiła na rynek amery­
kański.

290 ty- 
do na- 
w rok 

a w to­
polowa

TĘ rosnącą produkcję trzeba 
jednak umieć sprzedać. 
Walka jest zacięta i kilku­

torowa. Czy ceny mogą się ob­
niżyć? Producenci twierdzą, że 
nie, ponieważ magnetowidy 
zawierają zbyt wiele skompli­
kowanych elementów techniki 
precyzyjnej. Mimo to ceny 
maleją. W W. Brytanii popu­
larne stało się wypożyczanie. 
65 proc, telewizorów stoi w 
mieszkaniach Brytyjczyków na 
tej właśnie zasadzie. We Fran­
cji system ten jest o wiele 
mniej popularny z powodu ce­
ny, wynoszącej minimum 350 
franków miesięcznie. Do ko­
rzystania z magnetowidów za­
chęcają coraz liczniejsze klu­
by „wyznawców” magnetowi­
dowych. Wypożycza się w nich 
bądź wymienia nagrane 'kase­
ty. W maju br. firmy elektro­
niczne wprowadzają do sprze­
daży magnetowidy przenośne.

SAD
ZGEOMETRYZOWANY

Amerykańscy uczeni prowa­
dzą od wielu lat prace nad 
wyhodowaniem odmian drzew i 
krzewów owocowych o zbliżo­
nych do sześcianu kształtach ko­
ron. Dzięki takiemu uformowa­
niu roślin, ujednoliceniu ich 
wymiarów, można będzie wpro­
wadzić do sadów specjalne ma­
szyny. Pierwsze egzemplarze 
maszyn do obsługi zgeometry- 
zowanych sadów już zbudowa­
no. Mogą one wyrównywać ko­
rony drzew, obcinać gałęzie, o- 
pryskiwać rośliny środkami o- 
wadobójczymi, wreszcie zbie­
rać owoce, strząsając je na 
specjalną miękką wyściółkę w 
zbiorniku. Jak dotąd, sukcesem 
zakończyły się próby mechani­
cznego zbioru pomarańczy i 
malin. Czas pokaże, czy maszy­
na zdoła całkowicie zastąpić do­
świadczonego sadownika.

SIANO Z RULONÓW

W dużych gospodarstwach rol­
nych. gdzie trzeba gromadzić 
na zimę ogromne ilości siana 
na paszę dla zwierząt, najczęś­
ciej używa się przy zbiorze sia­
na specjalnych pras, które 
zgniatają susz w kostki. Dzię­
ki temu siano nie zajmuje du­
żo miejsca podczas transportu i 
magazynowania. W Związku Ra­
dzieckim, gdzie również stosuje 
się tę technologię, opracowano 
nowy sposób zbioru i przecho­
wywania. W sytuacjach gdy sia­
no ma pozostać na potrzeby go- 

AŁE
dla drobnych zakładów’ tylko 
dlatego, że skutki ekonomi­
czne porażki byłyby dla zało­
gi niewielkiej wytwórni zna­
cznie dotkliwsze. Ścierać się 
więc mogą metody działania 
a także konfrontować roz­
wiązania dotyczące systemu 
finansowego, bodźców, syste­
mu planowania. Wymaga to 
jednak w skali całego kraju 
doprowadzenia do stanu, w 
którym umowy, w tym także 
handlowe, byłyby w wielkim 
poszanowaniu a składane pod 
nimi podpisy rzeczywiście 
oznaczały także deklarację 
odpowiedzialności.

TAK więc konsekwentne 
wcielanie w życie tego 
programu rozwoju drob­

nych zakładów może dopro­
wadzić do przemian struktu- 
raln o- jakościowych w całej 
naszej gospodarce. Chodzi 
więc nie tylko o wykorzy­
stanie specyficznych zalet i 
cech przemysłu drobnego, choć 
przecież głównie po to wy­
konano taką analizę i oprą-

Urządzenia te znajdują zre­
sztą wciąż nowe zastosowania. 
W szpitalach np. skutecznie 
wypełniają chorym czas. W Ja­
ponii (również i w Polsce — 
przyp. red.) marynarze coraz 
częściej zabierają magnetowi­
dy na pokład, by umilić sobie 
wolne chwile w czasie długich 
rejsów. W ekskluzywnych au­
tokarach podróżnym japoń­
skim podaje się kasety do wy­
boru. Nagrany ^program od­
twarzają oni na ekranie umie­
szczonym w oparciu fotela są­
siada z przodu. Słowem — te- 
lemanśa.

Wraz z magnetowidami po­
jawił się problem piratów na­
graniowych. Wystarczy prze­
cież „pożyczyć” na noc od zna­
jomego operatora kopię nowe­
go, ■wyświetlanego „en exclu- 
sivite” filmu, utrwalić go na 
kasetach i rozprowadzać bez 
jakichkolwiek opłat za prawo 
do dystrybucji. Proceder ten 
stanowi groźbę dla tych, któ­
rzy na tym tracą ciężkie pie­
niądze, gdyż zapobieganie mu 
jest praktycznie niemożli­
we. Co więcej, istnieje nie­
mal pewność, że „piratami” 
staną się niedługo producenci 
filmów, odwracając się jedno­
cześnie od telewizji i uszczup­
lając tym samym jej program. 
„Sprzedaż kaset z nagranym 
filmem będzie korzystniejsza 
— mówią — telewizja płaci za 
mało za prawo do wyświetla­
nia”. Nie bardzo wiadomo, 
jak walczyć z piratami. Praw­
dopodobnie jedną z lepszych 
metod jest wprowadzony w 
Republice Federalnej Nie­
miec wysoki podatek płaco­
ny przy zakupie kaset czy­
stych, do nagrania. Tymcza­
sem socjologowie twierdzą, 
że ponad tym wszystkim unosi 
się groźba zniewolenia ludzi 
przed ekranami telewizyjnymi. 
Dotychczas oglądali oni pro­
gram pierwszy, drugi, bądź — 
w zależności od kraju — do­
wolny inny. Teraz będą oglą­
dali pierwszy, nagrywali pozo­
stałe, potem je odtwarzali — 
jak w prywatnym telewizyj­
nym więzieniu.

Opracowanie na podstawie
„Le Point”

KRAMIK

spodarstwa i nie przeznaczone 
jest do dalekiego transportu, 
stosuje się maszyny, które naj­
pierw zbijają siano w „dywani­
ki” a następnie zwijają je w ru­
lony. Rulony zbiera się z kolei 
w stogi i chroni przed wpływa­
mi atmosferycznymi. Jak wyni­
ka z doświadczeń, sposób ten jest 
bardziej efektywny od tradycyj­
nego i sprawia mniej kłopotów-. 
Sześć wyspecjalizowanych ma­
szyn, pracujących w całym cią­
gu technologicznym, zastępuje 
pracę około tysiąca ludzi.

PODWODNA 
ELEKTROWNIA

tylko z produkcji 
samochodów bry- 

Roils Royce za- 
podwodną silow- 
o mocy 28 MW

urządzeń pracują- 
wydobywaniu ropy 

dna morskiego. Mon- 
lądzie zespół ener- 

holowany na

Znana nie 
luksusowych 
tyjska firma 
projektowała 
nię atomowa 
do zaopatrywania w energię e- 
lęktryczną 
cych przy 
naftowej z 
towany na 
getyczny byłby 
miejsce pracy i zatapiany. Do 
obsługi jego firma przewiduje 
użycie miniaturowej transpor­
towej lodzi podwodnej.

(J. B. i K. F.)

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów’ wszystkich nadesłanych 
tekstów.

eowano taki program, aby le­
piej zaspokoić potrzeby ryn­
ku, usprawnić kooperację, 
pobudzić aktywność placówek 
usługowych. Chodzi jednak 
również o sprawę znacznie 
'raźniejszą, jaką jest uelas- 
.ycznienie całej naszej gospo­
darki. w tym także przedsię­
biorstw kluczowych, aby nie 
były one synonimem tego, co 
ciężkie, nieruchawe, nie rea­
gujące na zewnętrzne impulsy.

Jest to więc symptomaty­
czny proces odchodzenia od 
schematów, zgodnie z który­
mi przedsiębiorstwo kluczo­
we, wielkie, to oczywiście no­
woczesne, dobrze wyposażo­
ne, zmechanizowane, a mały 
zakład — to domena zacofa­
nej techniki, ciężkiej pracy 
ręcznej, przestarzałej organi­
zacji. Odejście od schematu 
nie będzie bynajmniej łatwe, 
a debata na plenum i pod­
jęta uchwała to dopiero po­
czątek działania. Od iego wy­
ników zależeć będzie ocze­
kiwana poprawa na rynku, 
łatwiejsze wykonanie napra­
wy, usprawnienie kooperacji 
czy rozwój eksportu.

HENRYK CHĄDZYŃSKI

i Nowoczesności"
Zmarnowane środki, 

zmarnowana przyroda

parku są liczne 
kanały o syste- 
(pozostałości ro-

9 W Łomiankach (granice 
W-wy, szosa Warszawa—Modlin) 
wysadzono w listopadzie ub. r. 
około 200 szt. drzewek. Plan wy­
konany, rzeczowo i finansowo. 
Drzewka jarzębiny i lipy, 2—3- 
Ietnie, o wysokości 120 do 200 
cm i grubości na wysokości 1 m 
— 25 cm (da 30 cm) wysadzono 
bez żadnego zabezpieczenia (pa­
likowania). Samo sadzenie chao­
tyczne. Na podstawie corocznych 
nasadzeń, które bez śladu nikną, 
także z tych — do wiosny a naj­
dalej do jesieni śladu nie bę­
dzie. Materiał zadrzewieniowy 
nie odpowiada normom; powi­
nien raczej jeszcze pozostać 
przez 2 lata w szkółce do odpo­
wiedniej hodowli i koronkowa- 
nia, a tak został zmarnowany, 
jak co roku, gdyż małe pręciki 
(jak je można nazwać) są zaw­
sze podatne na łamanie.
• W tychże Łomiankach byl 

kiedyś dworek, po nim pozostał 
zniszczony budynek, reszta spło­
nęła w czasie pożaru garbarni, 
ale tu chodzi o park o pow. ok. 
3 ha z wewnętrznym stawem. 
20 lat temu był jeszcze należy­
cie zadrzewiony, były srebrne 
świerki, jodły kalifornijskie, so­
sna weimutka oraz drzewa liś­
ciaste, klony, lipy, jesiony, kasz­
tanowce oraz wokół, rozłożyste 
bialodrzewia. Wymieniony park, 
jak i wszystkie parki pomająt- 
kowe, miejskie i zabytkowe 
drzewa nadające się na „pomni­
ki przyrody” na terenie byłego 
powiatu Now’y Dwór Maz. były 
mi dobrze znane, gdyż sporzą­
dzałem ich szczegółową inwen­
taryzację opisową. Dziś w więk­
szości już zniknęły z terenu lub 
są zupełnie zdewastowane, jak 
przytoczony ów park w Łomian­
kach, gdzie pozostało już nie­
wiele drzew.

O Obok tego 
jeziora, stawy i 
mie naturalnym 
zlewiska pra-Wisly). Ten piękny 
teren krajobrazowy na północ­
nej granicy Warszawy ulega 
ostatnio niszczeniu i zniekształ­
caniu. Dziką zabudowa wśród 
jezior, zasypywanie małych je­
zior w celu powiększania sobie 
działek. Przez wieki jeziora te 
stanowiły piękny zestaw krajo­
brazowy pojezierza nadwiślań­
skiego wśród rozłożystych drzew 
i wszelkiego rodzaju ptactwa. 
Alarmy prasy o ochronę środo­
wiska naturalnego, o ochronę 
wód i terenów rekreacyjno-wy­
poczynkowych są najczęściej 
przez ludzi lekceważone, skoro 
na przepięknym łomiankowskim 
jeziorze zostało usytuowane wy­
sypisko śmieci i zasypano już 
około l ha górami śmieci (jak 
słyszałem mają zepchnąć śmiecie 
na dalsze lustro wody, wyrów­
nać i sprzedać na działki bu­
dowlane). Szkoda.

O Na tej samej wysokości 
(Dąbrowa Górna) byl przepiękny 
lasek dębowy, tzw. Dębinka 
(też był ujęty inwentaryzacją), 
dziś już rozparcelowany na 
działki pogrodzone żelaznymi i 
drucianymi parkanami o funda­
mentach betonowych, a nawet 
częściowo zabudowanych. Czy 
nie należy tego lasku odrato­
wać?

* Na północnym krańcu lasu 
Młociny (nad Wisłą), przy wsi 
Buraków założono ostatnio wy­
sypisko śmieci dia Obw’odu La­
sów Komunalnych i wsi Bura­
ków. Skarpa, która była prze­
znaczona na biwakowanie har­
cerzy. została przemieniona na 
śmietnisko.

Jest więcej takich przykładów 
bezmyślnego niszczenia środo­
wiska przyrodniczego, a także 
nieudolnego zadrzewiania ulic, 
np. rokroczne zadrzewianie Wi­
słostrady z ciągłym wypadaniem 
dużego procentu drzew, jak też 
obsadzanie Cmetitarzą Północ­
nego 5—6-letnimi dębami, które 
w 100 proc, uschły, zostały wy­
rwane i powtórnie zasadzone. 
Zadrzewianie dróg w całej Pol­
sce jest podobne. A przecież 
drzewko zasadzone kosztuje oko­
ło 40 zł. Tracąc tilkie miliony, 
czy nie warto zasitanowić się 
nad sprawą fachowego wyko­
nawstwa i odpowiedzialności?

Rzeczy te dzieją :iię tuż pod 
Warszawą, gdzie znajdują 
siedziby najwyższych władz 
spodarczych i nikt na to 
zwraca uwagi. A przecież 
projekt (czytałem w prasie)

się 
go­
nie 
był 

__ ___ _____ . . Po­
łączenia jeziora Dziekanowskiego 
z Łomiankowskim. utworzenia 
pięknego terenu na zwierzyniec, 
ale jakoś to upadło. bo jeziora 
zamienia się w śmietniki.

Nazwisko i adres znane redakcji 
Łomianki

Sadiić pasy krzewów 
ochronnych

Bywa, że zimowe zamiecie 
paraliżują gospodarkę narodową. 
Płotki ochronne przeciwśniiego- 
we są kosztowne, ponieważ', po­
chłaniają dużo kosztownego dre­
wna. Fachow’cy z długoleńnim 
doświadczeniem praktycznym za­
lecają sadzenie wzdłuż dróg 
krzewów, a raczej pasów krze­
wów ochronnych, które po 31—5 
latach od zasadzenia stworzyłyby 
skuteczną ochronę dróg przed 
zawiejami śnieżnymi. Wyliczono, 
że na ten cel trzeba poświęcić 
3-metrowej szerokości pas zio- 
mi. Gospodarka rolna na pewno 
szkody by nie poniosła, wprost 
przeciwnie, bo takie pasy och­
ronne dawałyby schronienie, ba, 
nawet wyżywienie tak pożytecz­
nym dla rolnictwa ptakom, jak 
kuropatwy i bażanty, skutecz­
nie zwalczającym stonkę ziem­
niaczaną.

Patrzę na te gdzieniegdzie 
zawieszone zielone sflaczałe sia­

tki plastykowe (jak elastyczne 
skarpetki na nogach), które ani 
chronią przed zawiejami, ani 
zdobią krajobraz i nagłą krew 
mnie zalewa.

Mamy ok. pół setki woje­
wództw, gmin nie liczę; czy 
można by drogą perswazji prze­
prowadzić, mając na uwadze 
tegoroczne zimowe smutne od­
śnieżanie, akcję obsadzania dróg 
komunikacyjnych takimi pasma­
mi ochronnymi krzewów, jakie 
proponowano kiedyś w „Życiu 
Warszawy”. Odszukajcie, redak­
torze, w waszym archiwum te 
artykuły i wyciągnijcie je zno­
wu na światło dzienne. Może 
ktoś władny nakaże zabezpie­
czenie dróg, tak jak do tego na­
woływało „Zycie Warszawy”.

Mgr Inż.
MICHAŁ MACHOWSKI

Sprzymierzeniec 
w walce ze szczurami

Wiem, jak poważnym proble­
mem stało się zaszczurzenie 
świata. Według obliczeń FAO, 
na świecie żyje około 10 miliar­
dów szczurów, które pochłaniają 
co najmniej 20 proc, żywności 
świata. I nie tylko żywność pa­
da ich ofiarą. Zęby szczura ro­
sną z szybkością 12,5 cm rocz­
nie, co stwarza konieczność ich 
ciągłego ścierania, stąd nie ma 
dla nich właściwie przeszkody 
— przegryzają wszystko: deski, 
belki, mury, nawet beton. Ro­
znoszą przy tym zarazki wielu 
groźnych dla człowieka chorób. 
Oblicza się, że straty gospodar­
cze dla Warszawy wynoszą obe­
cnie około 33 tysięcy ton żyw­
ności o wartości 1,3 miliarda zł, 
a dla całej Polski około 744 ty­
sięcy ton o wartości około 29 
miliardów złotych.

Wysoka płodność, odporność i 
inteligencja tycli zwierząt czynią 
walkę z nimi bardzo trudną. Li­
kwidacja tego szkodnika środ­
kami chemicznymi jest kosztow­
na, przy tym antyhumanitarna 
(szczur otruty męczy się kilka 
godzin), poza tym powoduje za­
trucie środowiska oraz stwarza 
niebezpieczeństwo dla psów, ko­
tów, a nawet dla dzieci.

Na całym świecie szczury po­
żerają około 700 milionów ton 
żywności, czyli co piąty rolnik 
produkuje dla szczurów. W sy­
tuacji milionów niedożywionych 
ludzi w Azji i Afryce w sytua­
cji, gdy 80 tysięcy dzieci dzien­
nie ginie z głodu, musimy uznać 
szczury za prawdziwą plagę. 
Niektóre obliczenia wskazują, że 
szczury pożerają tyle, ile bra­
kuje aby uniknąć głodu. W kra­
jach tropikalnych ludność traci 
jedną trzecią zbiorów.

I właściwie kot piwniczny 
jest najlepszą, naturalną obro­
ną, nie dopuszczając do nad­
miernej populacji gryzoni. Osie­
dla pozbawione kotów natych­
miast zaroiły się od gryzoni. 
Dlaczego więc tak trudno za­
szczepić w społeczeństwie prze­
konanie o pożytecznej roli kota 
niwnicznego? Czy dlatego że 
trochę „brudzi”? Przecież szczu­
ry „brudzą” o wiele bardziej, 
roznoszą przy tym groźne dla 
człowieka choroby, w przeci­
wieństwie do kota, którego cho­
roby nie przenoszą się na czło­
wieka.

Była niedawnj (8 lutego) w 
IV audycja o gryzoniach. Pod­
kreślano w niej pożyteczną rolę 
sokołów i innych ptaków dra­
pieżnych, które chronią pola od 
nadmiaru gryzoni: nie wspom­
niano natomiast wcale, że kot 
niwniczny pełni tę rolę w mia­
stach, że należy mu się za to 
spokój i pewna opieka.

Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami pragnie zmniejszyć 
liczbę kotów piwnicznych i dąży 
do tego środkami humanitarny­
mi, podawaniem środków anty­
koncepcyjnych i zabieraniem 
ślepych miotów do uśpienia. Na­
leży jednak zachować ich liczeb­
ność w rozsądnych rozmiarach.

Potrzeba nam jednak popar­
cia władz, zrozumienia ze strony 
pracowników administracji do­
mów, szacunku dla osób opie­
kujących się tymi pożytecznymi 
stworzeniami. Tymczasem mno­
żą się wypadki okrutnego trak­
towania kotów. Nawet sklepy, 
gdzie kot jest przecież koniecz­
ny ze względu na nagromadze­
nie towaru, otrzymują czasem 
od władz polecenia pozbycia się 
go!

JADWIGA ZIELIŃSKA
prezes

- ANDRZEJ JOZEF 
JAKUBOWSKI 

sekretarz generalny 
Zarządu Głównego Towarzystwa 

Opieki nad Zwierzętami

★

Chodzi nie tylko o aspekt hu­
manitarny, choć i ten jest waż­
ny. Niezrozumienie ekologicznej 
roli kotów w mieście może nas 
drogo kosztować. Spodziewamy 
się wypowiedzi na ten temat in­
stytucji najbardziej kompetent­
nej, a mianowicie „San-Epidu”. 
Interesująca może być również 
opinia ekologów. (J)

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akadem! Nauk 
w okresie

od 23 do 25.IV.1979 r.
Cykl: Najnowsze Osiągnięcia

Nauki

23.IV. Prof. dr Wacława Pal- 
czewska — „Powierzchnia meta­
lu — struktura, skład, reaktyw­
ność”

24.IV.
Ziemba, 
gan, Doc. dr 
— „Badanie 
atacyjnych”

Czł. rzecz. PAN Stefan 
Doc. dr Zdzisław Cy- 

Piotr Jędrzejowicz 
systemów eksplo-

dr Kazimierz Ko-25.IV. Prof.
pecki — „Gospodarka paliwowo- 
-energetyczna”

25.IV. Prof. dr Romuald Kle- 
kowski — „Jak bada się produk­
tywność biologiczna oceanu”

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godz, 17.00.


